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Wątroba ·jest filrem dla krwi 
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Zanieczyszczona krew może nie czynności wątroby i nerek. 
powodować szereg rozmaitych Dwudziestoletnie doświadcze· 
dolegliwości: bóle artretyczne, nie wykazało, że w chorobach 
łamanie w kośc;:iach, bóle głowy, na tle złej przemiany materii­
wzdęcia, odbijania, bóle w wą chronicznych zaparciach,kamie­
trobie, niesmak w ustach, brak niach żółciowych, żółtaczkach 
apetytu, swędzenie skory skłon- artretyźmie ma zastosowanie 
ność do obstrukcji, plamy i wy- ,,.Cholekinaza" H. Niemojew­
rzuty na skórze, skłonność do skiego. Broszury bezpłatne wy­
tycia, mdłości, język obłożony. I syła laboratorjum fizjologiczno 
Choroby złej przemiany materii - chemiczne „Cholekinaza", H. 
niszczą oriianizm i przyśpiesza- Niemojewskiego, Warszawa, No­
ją starość. Racjonalną zgodną wy Swiat 5, oraz apteki i skła· 
z natury kuracją jest normowa- dy ·apteczne. 
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. fa·z1oczelJ.· sie ·· • ·:dniu wczoraiszrm w Augustowie 
Dn. 25 muca o godz. 9.45 st.a suwalski - dyro. Aug~ti przyst11pbny cło konkret1u~J pracy naci przewoclnlczący clelegacf1 llt~ef 

~ybyła. ńa _.„1~ -<-ciczn:y -. · · praktycznym zreallzowamem w ter- dyr. Taskania wygłoaU następuJ11ce ..-·- „ ......... ~ sa- .0 ~ ~..J lnłide •stalonym przez oba rz11dy bez przemówienie: 
Gromadaszki · delegacja Iitew· · ~· ~,55 ~'=?"Y 4 sam;o- poifednich komunikacyj, wskazanych • nMan;i zaszczyt w imieniu komisji 

w łmlenłu komisfi Utemkłef aczeas 
ŻJCZłł tef pomyśluo§ci". -

Za wspólną zgod4 obrady tocz11 sił 
w języku polskim I li~. ' .k4·w :kładzie; ~wodniozący chody: 2· 1itewskie '1 2 J>!>lskie, w notach, wymienionych między oby litewskiej podzlękowa6 panu przcwo-

delegatji „ .. dyrektor dróg inż. i jadą~ pr.zJ:Z Suwałki . pnybyły dwoma rz11cłamL I clnlcz11cemu delegacji polsklef za ser- Srlwetka nowego 
Tuskanis, ..i.,.;..,.ktor ł,ntVft_m·er k.> do Yacht Klubu Ofic;rslcle"·O w Ze strony delegacfł polskiej pragnę dec:zne przyjęcie, które było szcze-

WJ&"" T~ A' . • 5.J-!~ ośwładczy6, ie przystępufe ona do gólnle polkreślone od płerwszef chwl prem·1era t•11wr ' ltfowv· AugusW;!is. mdGa. .M.S. ugustow;e ~ ~· 11.05, g~ rozmów z delegacf4 lltewsq ezywio li nasz~go spotkani-, I za miłe słowa. 
l; .• MOC!zulw. dyrektor pxzt gospodan Ziemi Augustowskie) na 14 naflepsz4 wolą". ' wypoW1eclziane w tef sali obrad. KOWNO. Obecny . premier Litwy 
&na.itiS:, radea' prawny M.~.2.. staTosta.Ejchlet' przywitał kilku Następnie przewodniczący delega• · Rząd nasz upoważnił nas do techni ks. Mironas fest Jedną 8 naJpopalar• 
K~:..;.1,a_· s -.. ·.- .dwoma samocho- słowami dele""'cU. liite.wsksa. cfl polsk:ief z!'pri>ponował, aby "! CZDeg!> .ustanow!eni~. i ustalenia bezp.o nieJszych w kraju postacL Brał on 

• 1 ····~ 0 - n ,.. celu asprawnłeDJa prac konferenc1i średmeJ komunikac11 . dla przedstawi- . clz' 1 alka h niepodl dami · ązosą ~owno .;._ ~ariam- O godz. 13~ej przewodniczący eksperC:i techniczni podzielili się na cieli obu państw na zasadzie not, wy g~ Lit,;;. "' w c 0 „ 
Pol -,.Suwałki - Augustów. d-elegacji polskiej dyrektor M.S. dwie ~ekcfe według grup zagadnieii mienio'?ych ~ęclzy posłami pełno~oc Następnie przez szereg lat zafmo„ 

O godz. 9.46 ze stll'OD.y pol- z Tadeusz Gwiazdiowski wydał kQDtunikacyfnych, jakie maję być roz nymi litewskim i polskłm w Talinie „111 się clzieiinikarsłwem, pracując w 
ki • b u · · h ..t. · • . • „ . watane, a mianowicie aby do pierw- clnla 19 marca 1938 r„ a mianowicie __ , d • W t tnl h s et prży Yn samoc ouiem: za· ś.nńadame dla. delegacpt LHew- szej sekcji przydzielono sprawy ko- kamunikacli drogę l11dową, drog11 po· pra.:ue naro oweJ. os a c cza-
stęJX:ą, , prz.ewod'IlJ.czącego dele!. ski.ej, w którym nęLi , udział munikacji kolejowej, drogowej i lot· wietrzn4, telegrafem, telefonem. dro· ~!= :~;s:!~~:iegł:~ ·~?c:: 
facP<i.J>olslclej,, radca M:S.Z. Jan wsrzysoy cz.łookowie' delega'tji niczej,. do. drugiej s~kcji zaś sprawy g4 radi,ową .i ~ztow4 . - to z~aczy nym dyr. wydawnictwa „Pażanga", 
Ba.rąński .wr:az ze starostą su· litewskiej f polskiej wraz ze sta ~om.umkacji teleg.raf1cznej, radiotel-=- wypełmć zobomązanie, dane prz~z które wydaje m. in. oficjalny organ & 
~l$.~·· Barano:wslcim1 do.ro- t '44• t . 1WU . • _ .. . :al graficznej, telefonsczneJ I .pocztowej. oba państwa. tewski „Lietuvos Aidas", a takie kil-

. r~~· l\. a.u&>&s ows· I suw. • • , •· . •• Mam nacłzłefę. !e rozpoczęta dziś ka innych czasopism. tat~/g~cznej polskiej~ . . sr.:.m. ' Od11ow1edz delegaCJI nasza wsp61J?a praca ~la !'dnowlen}a Ks„ Mironas cieszy słę oplnlą „ 
· Ol)~, delegacje , ró:wnooz-emie · Od godz. t 1 raoo na ma$Zcle - . bezpośreclnieJ ~omun1kacJ1 posłuzy zwykle aktywnego członka tautbdll· 
opukift swe ro!aiki · g,raniiczne y:_ ac}lt KlubU 'OfLcen;kiiego w Au UłeWSICieJ· szlachetnxm dąZeniom ~bu .Państw i ków. szczeg64de zadowoleal q z WJ 
· · łll. ł · · . J • ..., . , . . . . z teJ rac11 pozwolę sobie wierzyć. że boru ks. Mironasa na premiera _ 1. Sll<>'fAą Y się . w pą~owte pasa gustowie · pOW1ieW1ają f~gi· utew w ocl~włedzł -.na p1%emówlenie ta praca naszych komisyj będzie to- żydzi ' · 
~~ni~ego, ~ r~ca ·Ba:ąń ska i polska. ' przewodniĆ%'1Ce-O delegacji polskiej czyta się pomyślnie. Ze swej strony Ks. Mironis fest osobistym pnyJa 
ski Wlłooma. ~owam.t .· przywitał Wspólne plennie plen•ne pósle- cielem Smetony. . · : : 
dete:p..tję. l!i.tewską. po czym dzenie delegacyj roz"częło się o · " · ~zyjm~jąq wczoraj · przeclst,aWłdelł 
~~-;~rostę su.~likie· .f.o~ ł6-ef. Na- pq„edzUłw tysp prp, „ ;·,· •. · .5 .. ~t•:i5· z11·w· . ' . -z' :a.~macb .. · n a· . po· (f• ag prasy, nowy Pfeinler Mironas ołwficł • , .ą 1„ ~ .~ il•lq~ ,pof~łf c1„. 1 , _ I U' li 'I czyi, Iż nie ~oże · opo.;eclzie6 Im • 
.„: ... · -~. ' " . ' '- G dos • wy(,łosił usłłJ!lluf4ce . , Udaremniony orze!!· W•butb DOd drezVRil swych zamJarach na przysziołć. i.o. , p·l.....,SIA Ol.fi"° . ,pn:em6~e111e: · „ ,, • wiem nazbyt gwałtownie spadła u6 
~- :.. · .U . "'• „ "tJ.V{c łmlenlę de~gir.Cłt ~~taldel mam JEROZOLIMA. Prezynia km Wybuch nastąpił przez pod- misi• utworzenia rz4du. 
· . · · . aąc~t serdeci;ai~ poWltać deleg&. • od · L d.ro • • 1 ł · • · · • kt • · Lecz Jeclnocześme ks. Mironas „ .N:ł-Stępof~ _radJoa BairańąW z:a 

1
·cJit · m~4 i -poćUjęk~'f"-•6 . fej za su1ąoą. ·n.ia · ·ct·nKiu gi ze ~- oze'1111e mLny ziemne], O•M świadczył dziennikarzom. że Unla łde 

promł . .. do swego .· ·-~od.u przyfły.ci.e ;.efo A11gosfowa. • • . *ej ·· pomiędzy .J ~ozOO.mą a . Gha prze~nac:z:ona była dla pociągu ologiczna nowego gabinet11 litewskie 
· odDJi g d 1 tt . ji lii I· .Są4ą. te . przysł~y 11ę naffep1ej za . została· znnszczona, wskutek ·pospiesznego. Wskutek wybu- go niczyin nie będzie r6zniła fłę od 

Pnie,w... . ~ee 0 ~ ·e5a~ • 1 hite'resom aas~ych pdstw, Jeżeli ozy wybuchu w pobLiiu Ghaza, przy chu, który zniszczył drezynę , "nil gabinet11 poprzedniego. ' 
~ tewme1 d~ Tuska.nitsa. a st.aro ~i · nl.'flępszę wolą niezwłocznie czym jeden tołnieirz a.ngi.etski zdlołamo za.trzymać na czas l k I dl I I 

· · - . został „abity, a jeden ciężko przed samym mielscem wypad- O B I DOSe S WI 
Il . · .~ ... Kan·c1erz . Hitler . W· . Królewcu ramooy. ku pooiąg pośpieszny. Poszukiwania oclpowłeclnlqo lokalu 

na poselstwo polskie w Kowilłe q na 
· otwomt· inowa akłJe WJbOriza Uchodźcy z Niem~ec i Austrii e:r~:· ~~e~°:h't0~.z 

XR.óLEWIEC, w CZ,O!t'illj . w ' g<t w scliodme. 'wspt)tnie z Polską •• ;, A ruki czeka Jeclnakowoz na ostateczą de-
- dz~eh popołudPJiiawych przy, ł.W<>l7;C\ wał przeciw 001.szewttz· mOflil ICZV' fti P0m0( me • cyzję min. Charwata. 
· był · -'- Króle,.,ca kanclerz Rze· mowi.. . i • LONDYN. Rząd angieł~ki o ryk.ańskiich. Specjalnie nadaje się aa poselstwo 

uu ,. t ł · d d J k -ł -1..-ć d · l ki duia ładna willa. znajdująca się w sa - szy 'Adolf Hitlęr-. witany o.wa• W;i~eµi w przepełnione) r.zyma :wczoira1 ° tlzą u ame- a l:il1ycurd. ' r.zą angae •S mym środku miasta tui obok Alei 
cyjóie · prz.e:z· tłuiny mieszkań- po br:zegii saLi Klageterhius kan rykańslciego propozycję utwo- przyjmie propozycję amerykań· Woluości, a jednocześnie obok Preay 

a c6w iJ:i.e tylko Królewca, lee.z i clen Hitler wygłosił do 1'2 ty- rzenia międzynarodowego ko- ską. Stany Zjedno·cz.one ze swo dium Rady Ministrów. 
- iw~fł_ ; · sięcy z&oomadzonvch słuchacz-.. mitelu d1ia. wykonywaoia nac:Wo jej strony 01fi.uowują się dać Na razie zarząd hotelu .,Metropol„ 

r• ,- a• r r • -'~ -'·-' 1- • n" lneJ· schr .... „J ....... 1·e dl„ 17.000 uch-..J-". wymówił pokoje wszystkim, zamleu e Na zatnku; k.rólewieckiim od- iniaugurai:yjne p:rzemówierue, o- ru 1 uiia u=e~rua ew~ ~uai . .,..... ... „„. .... 'bl'. h 3~h kałym aa pierwszym piętrze gofcfom 
było się ur0oczyste powi1auie 1 twie:rejąc ni:i'n akcję wyborczą ~ocv. uc~odźcon;i, poLitycuiym cow w CI.ągu na} 1LZszyc -c w oczekiwani11 na przyjazd posel•twa 

11 kanderza podOl)ais którego gau w Niemczech. · z N1em1ec 1 Austm. mfosięcy. I polskiego. 
1- leiter· Koch · wyg.Łosił . dłuższe , Wyroił w -tej m<>Wlie przeko- Podobną propozycję Sta'lll}' ---------„„„„ ... „ ____________ _ 

Pnęm6wien~e. . · · . , na.nie, że. W: kwietna.a 50. milio-1 Zjedinocrone ·przesłały do Fran· 1• • " · · · · d · I . : . "' '· 
w, przepiówieniiu swym pod- ,nów~ Nłem.t:ów pótwk?r®;i przy· cji, · Włoch. Holandii i wszyist- 11e·m za mor owa a 111eza „ kreślił on· 'm: ~·i że Prusy , łącz-en.ie Ąustrii do Rzesii:y. , kich repubLik po.łudmowo - ame , . · Ili 

·~ • „ ·· · · · roztrzaskawszr mu glowe - · 
a 

Wieś Sługi, pow. łęczyckiego czakowa, w czasde kłótni ude· · 
została wstrząśnięta wiad'Olmoś r.zyła swego męża, Feliik.sa, kil­
cią o zabiciu kiijem męża przez kakrotniie kijem w głoQ!Wę tak sil 
żonę.,· nii.e, że Jatoziak u.iległ pękn:ięc:Wu 

czaszki z wypłynięciem mózgu. 
·Mianowicie, fO!Ila miejse{)IW'e• Mężbbójczyttię osad.zooo w a 

go gospc;>dairz.a, Franci,s:zka Jd-1 rewcie, 
ltl'!'>rodukowage przez ~as zdjęde przedstawia ·rzut ok:a na n~ wy ~t· ryb~i, którego bu· 

- . · aówa we · Włi14ysławowie (dawniej Wielka · Wieś Halllerowo) dobiega końca. 

~ „ Mars·z. Goeri.ng w• Austrii 
Zmiana uboju rrtualrego· 

I 

. Plan czteroletni obejmie r6wniei Austfie 
BERLIN: W kołach poiofor- niego również na teren Austrii. spodarczej Austńi. 

lll<>wal\y~h wyjaśnliją, ii ·obec- Już podczas pod:r.óży · parow· Jako dowódca sił Lotmczycb, 
'la. podróż marsz. Goeringa d<> cem po Dunaju' odbywały się do ~ałek obejny pcmadto róż 
Aąstrii. poza · jej znaczeniem ntoste. rozmowr g<lspoctarczo- ne pT.ząd:zenija W'9ijskowo - lot­
propa.gandiowtm (marsz . . Goe pobity~ne z udz:i&łem pr:z.edsta nioze, zaś jako sa:ef leśruictwa ! 
ring W:ygłosi w Austrii kiJkia w.iicieli a.US1tr.iackiego r,ządu kria łowfoctwa Rzeszy, poinformuje 
rn6w), ma przede wsz.ys~k;iąi Ilia j.owego, W czasie pobytu w Au się t> tych gałęziaićh życia gospo 
celu załatwienie "pilnych spraw · striii marsz. . Goe:r.ing o~jrzy darczego w · Aust.ihl. 
to~rotych, związa.nych z l sz.eireg ruajpoważniejszych oś.rod Marsz. Goeri;ngo.wi towa.rzy· 
Wci~leruiem Austrii do Rzeszy, ków ~emysł<•wych. s.Zy m:in:ls'.er gospo·dark.i Rz~· 
a w sz~gó!1npści przy~otowa· lbiś marsz. Gooring obwieś· szy Funk, kilkunastu czlooków 
Ile wprowadzenia t>lłWI 4-łet- . ci wielki pro.tram odbudowy Jl()· sz~abu pt.an.u 4~letnie~o 

· została orzez Seim uch »alona 
Wczoraj o godz. 11-ej wie· •leniem projektu ustawy posła 

czorem Sejm zakończył dwuna- Dudzińskiego o zmianie uboju 
stogo.dzinny dzień pracy uchwa rytualnego . 

Pod w11ł1wem 11rz1krego snu . ~ 
dzie1vrzvnka wyskorzyla oknem 

Niezwykły ' wypadek wyda- z nią &ieje, wyskoczyła pr.zcz, 
rzył się wczorajszej nocy w Po- okno na ul1iocę. . . 
znaniu. ' Wskutek upadku do.zm.ta zła 

Ot.o 13-letniia cóireczka Les.z· m.a.niiia o·bu rąk, lewej OO•g:i QTa.: 
nerów, zam:eszkałych przy ul. ob.rażeń kla~ki piersiowej. Nie· 
M.ai-ejki na II-im piętrae, obu- 1 pirzyt•omną przewiezio·no . do 
dz.iła się na~Ie pod WPływem ja s,zp i '.ialia. 
lciegoś przykre~o sn u i n'e zd:i.-

1 
Istnieje nadzieja ukzyma nia 

iR-C sobie sprawy z t ef!o co się jej p17-y życiu . 
._,----------~------------------------------------------------------------~----~.....__ ______________________________________ .......,. 

larbolinę SadowniGzą· O. K. M. ..... 
oraz środki chemlczne1 do zwalczania 
chorób I szkodników roślin uprawnych 

poleca: Skład Apteczny 

P. Podgórski 
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iz w ne „ wi , la prac 
Czwarty Unii Zw. Zaw. Pracow. Umysłowych 

W dni1u wczorajszym o godz.I p. Grygołiajtis, który w swym 
11 rano w lokialu Związku P.ra pnemówie-llliu iri.auguracyjnym, 
cowników Handlowych, Prze- I podkreślał k.ilkakrotnie, że 
mysfowych i Biur.owych w War ruch pracowniczy wyrósł w cią 
1'.Z.J:wfo ro,zpoozął swe obrady gu ostntniego roku do roli sa· 
IV-ty Kong.res Uniti. Związków modzielnego czynnika, że stal 
Pracowników Umysł-01WYch. się ruchem masowym, kroczą-

Obrady kOIIlgresu odbywały cym rm;Uę. w rami' z ruchem 
się w hardzo p-odniosłym nastro chłopsktm 1 robo~rucz~. 
ju prrz;y udz.1ale z górą 400 - tu ~u;ch pracowmay ~ tylko 
deóegatów .ze wszystki<:h związ m?w1.w swym ~ro~r.:tmte o sp.ra. 
ków pracowni·czych, zarówno .wi.ed:Liwym fora}aa:uu boch~ 
.z.r.zeszonych jak i mezr.zeszo· dochodu społecznego P<0lski, 
nych w unit. ale jeszcze większy nacisk kła-

Koog.res zag.ruił pd'ezes Unii dzie na konieczność• powięk­
szania tego bochenka. 

li/~ 
ZAPARCIE STOLCA 
rzatruwa organizm, pogarsza 
·samopoczucie, odbiera apetyt, 
·oraz chęć I zdolno~ć do pracy. 

1ZIOŁĄ ·z GÓR HARCU 
- - . DRA LAUERA . 

tfosowanit f)rzy zaparciu (ob. 
atrukcjl) aq łagądnym nalural· 
nym łrodklem pr:r;eczyszcza. 
{qcym, wydalalq niestrawione 
resztki po:tywionia, słosu(q 1lę 
r6wnlei 1kCJłec;znle w choro. 
bach nerek, wątroby, pęche. 
izyka.t6łclowego (kamicy) 
;Jeumałytmle, arlretytmle, 
b~moroldach I otyłolcl. 

Ma jeooak &wój wła:sny, od· . 
rębny pogląd na sposoby osiąg 
ndę9i.a. tego celu. Nie rentow· 
ność i zysk kiapita11ństy, lecz pia 
nowe pogłębianie siły nabyw­
czej mas konsument6w jest tym 

Straszliwa 
katastrofa kolejowa 
WELLINGTON. (Nowa Ze­

landia). Pośpieszny podąg 
weekendowy wykoleił się ubie 
głej nocy na Unii New·P1y· 
mouth - Wellington w pob!itu 
miejscoW'OOci Ratan.a. 

Dotychczas wydobyto spód 
szczątków wagonów 6 os6b za­
bitych. Kilkadziesiąt osób od­
niosło ciężkie i ltejsze obraże­
nJa.i 

środkiem. j W przemówieniach Łych pod· 
Jednym z nacizelnych z.ac.1ra1i kreślano ze szczególnym naci· 

organizacyj pracowniczych jest skiem palącą konieczność skon­
także ścisła, lojalna współpra· solidcwania ruchu pracownicze 
oa iz czynnikami rządowymi nad go, robotniczego i chłopskiego. 
mooa.rsrtwoiwym rozwojem Po.I­
slci. 

Z kolei wygłosił przemó'n-.ie­
nie powitalne przedstawiciei mi 
nil.stra Opieki Społec:mej, dyr. 
Dybowski, życząc kongresowi 
owocnyoh obrad. 

Poza tym przemawiali przed­
st.awioi.ele niemal wszystldch 
organizacji zaw. świata pracy. 

l.\OAJĄC 0"'91IWJMll PllOSl-!lt•-a.~ 

M!iiJ!f?i1JMfĄ'l!t!iili~·f·''·I 
i~AJCll l'IOHK6W .MIGWINO•ltlRVOllM"'' 

TY~KO W NOWIM ePAKOWAlllU 

TOREBKACH 1'11Sl!NICZllYDM. 

W zakończeniu cześci pierw­
sze i obrad kongres przyjął 
przez aklama.cję teksty depesz 
hołdown~c~ch, które wysłano 
niezwłocznie do Pana Prezy· 
den ta R. P. I. Mościckiego oraz 
Marszałka Rydza Smigłego. 

Depesze te zapowiadają o 
wielkiej gotowości ludzi pracy 
do współudziału w walce, któ­
rej generalnym celem jest pod­
niesienie dobrobytu i' ob~ 
niezawisłości Rzplitej. 

W drugiej części obrad doko­
n~o wyboru prezydium Kon­
gresu, po czym odczytane z.o­
stały przez referentów sprawo­
zdania z działalności poszcze­
gólnych Komisyj. 

Dziś od rana ·obradować bę­
dą Komisje, których wnioski 
przedstawione zostaną po po~ 
łudniu do uchwalenia plenum 
Kongresu. 

Palestyna . kośc·ą 
między Londynem I Rzymem 

LONDYN. Wbrew optymistycz­
nym zapatrywaniom całej prasy 
na dotychczasowe wynik.i roko­
wań angielsko - włoskich, kore­
spondent dyplomatyczny „Daily 
Telegraph" donosi we wczoraj­
szym wydan,iu o niespodziewa­
nych trudnościach, jakie powsta­
ł)' przy rozpatrywaniu zagadnie­
nia Palestyny. 

W związku z tym Rendel, eks­
pert dla spraw Bliskiego Wscho­
du, który przybył do Londynu na 
początku bieżącego tygodnia, uda 
je się z powrotem do Rzymu z no 

płazcla :!Ołh. CentlU}' PoJ:. 

wymi instrukcjami załatwienia sprawy oehotnłków w 
„Daily Telegraph", powołując I Hiszpanii - jest z gruntu mylna. 

się na informacje z bardzo dobre- Premier Chamberlain obstaje 
go źr6dła, twierdzi, iż pogłoska, przy poglądzie, że porozumienie 
jakoby rząd angielski u.wa.run.ko- podpisane może być tylko w ra­
wał zawarcie porozumienia angiel' zie, gdy Włochy przestaną Inter• 
sko. - włoskiego od uprzedniego] weniować w sprawy hiszpańskie. 

Naiwieksza bitwa w c i nach 
· rozpoczrna sie pad Suczau · 

SZANGHAJ. Walki pod Su-1 Chińczycy stawiają w dat· 
czau i na skrzyżowaniu kolei że szym ciągu zacięty opór. Wed· 
laznych do Lunghai i Tienstin- ług wiadomości ze źródeł chi.ń­
Nankin przybiera.ją wciąż na si- skich wszystkie ataki Japo6skie 
le i prawdopodobnie wkrót"'-a zostały odrzuc:One, i przeciw­
przejdą w stadium jednej z naj- ataki chińskie zakończyły się 
większych bitew w wojnie chiń- dużymi sukcesami strategiczny· 
sko - japońskiej. mi. . . 

Dowództwo japońskie skon· z ł) J_- t:• -~-· ł 
centrowało w tym miejscu wszy lko uh 

1
i.'11Co:i 171erzeJ uuz~ '!' 

tk' 'ł ?'OZ orz„dzalne ce- wa ,ac otmc!wo. a.k mow1ą 
s te . 81 Y ? "t • • ·towodztwo chińskie dysponu· 
l~~ pr~~ła1?1~1a w tym m1e1scu . je pod Suczau licznymi eskad· 
lmu ch10sk1eJ. . • • kimi kt6 • ł 

Koniec woJ y w H·szpa 
W związku z tym ostatnie ranu 10'!'!ec • re 1!'.1~ Y 

wiadomości mówią, iż cała ar- wyrzą~ic na tyłach · arm11 ta* 
mia została skierowana z pcłud pońskiej znaczne straty. 
nio • wschodu w kierunku na Natomiast dO"Wództwo japoń 
Suczau. Również z teatru walk skie donosi, że podczas walki 
nad rzeką Żółtą wycofano wszy powietrznej w pobliżu Suczatt 
stkłe siły jeszcze nie zaangażo wojska japo-ńskie zecrtrzeliły 20 

Nie ma Już sposobu uratowania Barcelony · 
LONDYN. Prasa śledzi ze 

wzrastającym zainteresowa­
niem przebieg ostatniej ofensy· 

powstańcy zdobyli olbrzymi munikat oficjalny donosi: Ołen­
ma:teriał wojenny. sywa powstańcza trwa. Nie- wane. chińskich samolotów. 

wy hiszpańskiej; BARSZCZ POLSKI ST. SIRÓJWA~ Wszystkie dzienniki za wy­
jątkiem prasy lewicowej, twier 
dzą jednomyślnie, że sukcesy 
wo!sk gen. Franco oznaczają 
koniec wojny cywilnej. 

Na odcinku p·ołudniowym od przyjacielowi udało się poczynić 
Huesca watne z punktu widze· p<>stępy na oddnku Huesca aż 
nia strategicznego miasto Buja- do miejscOWości San Julian De­
raloz zostało zdobyte po zacię- banzo Barluenga ł MOQflońte. 
tym oporze wroga. .Wczoraj rano został na odcin 1 dd • k R 

Na odcinku Alcoriia odrzuco ku Bujaraloz odparty gwałtow- Flotvl a na vna1s a zeszr 
~~Jj;~ł:~hle~ kontrataki nie- :~iaj~ak kawalerii nieprzyjaciel· i domvslr Drasr amervkatiskiei 

11Ti.mes" pisze, iż wojna we­
szła obecnie w swą fazę końco­
wą i że nie ma już spcsobu na 

Trzy samoloty nleprzyjacłet. Lotnictwo r.zą(łowe homhar- BERLIN. ,,V oeUcischer Beo-1 wej flotylli niadd'l111lajskiej Rze· 
skie - prz~z omyłkę - lędo- d1>wało piechotę nieprzyjaciel- ~cht-e.r" ii.rorviizuj·e na temat szy. . 

uratowanie Barcelony. 
Brygady i milicje m.ię(łzynaro 

iłowe są kompletnie zdemo'l'ali 
zowane. Egzekucje stos·o.wane 
w korpusie oficerskim nie przy 
daią się więcej dla podniesienia 
nastroju wojennego. Inicjatywa 
przeszła komplet.nie· w ręce do· 
wództwa armii -powstańczej, któ 

wały na lotnisku powstańczym I ską na odcinku Osera i na dro· w.iadomości berilińslciego kQl.t'e~ Flotylla ta - zdaniem kore · 
i zostały wzięte do niewoli. dze wiodącej z Celsa do Maidry- po.ndetllLa „New J·Ol1"k Time.s"·o ponden~a „New Jo.rk Times· 

BARCELONA. Rządowy ko- tu. .r.z-ekomej roli strategiian.ej ni(> wspóI·nie z nową Li.nńą l1otnicu-. -----------------IKll------• Brir1in - B.agdiad mi.a.Łaby n.:i. celu „obejście z flanki floty 
SPECYFIKI ZIOŁOWE 

OSKARA WOJNOWSKIEGO 
h ·1· t.. • Zioła przeciwko cierpieniom kanału pokarmowego • • 

ra W c Wt l O•uecneJ r-ozpoo-zą- Zioła przeciwko cierpieniom narzędów trawienia i wątroby 
dza swobo·dą manewrowania. Zioła przeciwko wymiotom oraz atonii kiszek 

SALAMANKA. Dowództwo Zioła przeciwko chorobom płucnym i blednicy • 

zn. st „ffiOTAN" 
zn. sł. „CHOGAL" 
zn. sł. „GARA" 
zn. sł. „ELMlZAN". 

hiszpańskie zakomunikowało, Zioła przeciwko reumatyzmowi. artretyzmowi, podagrze 
• k t • • g i ischiasowi • • • • zn. sł. „ARTROLIN" 

te WOJS a pows ancze OS1ą nę- Zioła przeciwko niedomaganiom skrofulicznym zn. sł. „TIZAN'' 
ły wyznacz·cmy im cel. Na cd- Zioła przeciwko chorobom nerek i pęcherza • zn. sł. „UROTAN" 
cinku połozonym na półno<: o-O Zioła przeciwko chorobom nerwowym i epilepsji zn. sł. „EPILOBIN" 

Huesca zajęto większą lfozbę J K a El ie 1 e siarko;tJ~ś~~b':c1a" w aptcltach i składach aptecznych.' zn. sł. „SULFOBAL" 
małych mias+e".'~e1<: i wsi. Pod.._. Adres cna bezpośrednich :ramówbi1: OSF.:AR WOJNOWSKI . - WARSZAWA 
czas U:wania. akcji ofensywne( µI. Wojclecba Górskiego 3 m. ł (dawniej uL Bortę,nsja) 

zł 5.75 
„ 4.75 
" 5.­
„ 4.-

" 4.50 
" 4.50 
" 4.50 
" 5.­„ 6.50 

brytyjskiej". 
Sensacyjną tę interpre~acj~ 

„VoelkischeT Boo·biachter" PTZY 
pi·suje słabej znajiomośoi geogr"a 
fii eu.ropciskiej o.raz praeds:ia­
wii.a. w ironiczny sposób o~a.i. 
sf.a.roiia ol'br.zym1ch pance.mików 
brytyjskich na Morzu $róc1zie!T' 
nym ze s'.iatkiami flotylli n.a.ddu 
najskicj, które celem dok.on,1 · 
nia teg.o „a~.aku ftankoweft~· 
mus1ałyby zresztą przebyć \~'. 
WY°• Ju.go·sław.ię, Rumunię i 
Dardlane:U• . 



Ila 11olitrcznrm wiłl•kre111, t11odni1 

H'OJ-N A 
nie grozi Czechosłoł'lla~;I 
Tak twierdzi premier Chamberlain 

Po tygod.niu, tak obfitym w; lityttl ~rani(:Zllej. Mimo to 
ciziałania, przyszedł tydzień wy . nikt nie myśli o obaleniu rządu. 
powiedzeń się. Ni.C więc dziw- TYJ.KO JJ:!:DEN CZŁOWIEI.C •• 
nego, że największe za.intereso- Chamberlain rozpoczął nową 
wanie skupiało się około prze· linię polityczną. Polega ona w 
mówienia premiera Wielkiej pierwszym rzędzie na ohropie 
Brytanii Chamberlaina. Zapo- brytyjskich initeresów impeńal· 
wiedziana mowa o sytuacji za· nych i możliwie najdalej idącej 
granicznej była tematem. roz· W&tnemięźliw~ści w stosunku 
ważań prasy przez kilka dni. W do zagadnień, które bezpo.śre­
czwartek Chamberlain stanął dnio tych interesów nie naru· 
przed parlamentem. szają, wzg.lędnie im nie zagra· 
T:reść przemówienia. Ztl.lna żają. 

już jest z depesz, zajmiemy się Przeciwnicy tej polityki wska 
więc tylko jej znaczeniem. Bez zują, nie bez słuszności, ną. tru· 
sprzecznie najbardziej zn.ami.en dność przeprową.dzenia takiego 
nym jest, li Angia odrzuclła rozgraniczenia, podkreślając, że 
myśl związania sobie r~k w : pokój świa~ może być za.gro 
środkowej Europie, rejome. w żony w każdej chwili, a wów· 
którym nie ma bezpośredmc:;h czas i in-teresy brytyjskie. 
interesów, przez gwarantOW3.nte Po.myka Ligi Narodów, repre 
nienaruszalności granic i niepod zentowana przez min. Edena, 
ległóści Czechosłowacji. · nie dała żadnych pr. aktycznych I 

Premier angielski wy.rai~e wyników. ZobaczyJlly co przy­
oświadczył, il takie postawie- niesie polityka premiera Cha.m­
nie sprawy nie oznaczia, że An- berlaina i min. Halifaxa. Na 
glia nie udzieli swej pomocy w owoce trzeba poczekać jeszcze 
ruie zaatakowania Czechosbwa kilka miesięcy, albowiem bły­
cji i wypełnienia przez Francję skawiczne sukcesy odnosi w Eu 
wobec tego państwa swojego .o· ropie tyilko jeden człowiek: 
bowiązku sojuszniczego. Ang~ia Adolf Hitler. 
n!e chce jednak z. góry wiązać WYPEUfil.1 WOLĘ BRACiu 
się i zastrzega sobie prawo de- 11 

cyzji w chwili ~owstania U:.k· I Otóż w. całych Niemczech 
tycznego :niebezpieczeństwa. wszczęto . J~ propagandę w 

Nfozmiernie ciekawym jest, sprawie wyborów i plebiscytu, 
ie zarówno premier Jak i nieidó który ~d~ędzie ~ę ~O kwietnia. 
rzy mówcy wyrazih przekona· Oczywiście wynik Jest prze5'l-
nie, że wojna w tej chwili nie (Dokończenie obolt). 
grozi Czechosłowacji i problem 

,, 
·1LOSC KLIJ 
WKtADY· 
OJl_R~J' i!O 

o· 
.ooo z~ . 
.ooo z~ 

clzony. Paebiscyt w AU5'trii za- sowa.li przeciwko przyłączeniu, · ny dotrze i do obojętnych wzglę 
rZąclzony przeciei ~tał po za· to nie miałoby to żadnego zna· 1 dnie niechętnych. Plebyscyt bę­
jęciu tego kraju przez wojska czenia. O tym wszyscy wiedzą 1 dzie wielkim triumfem Hitlera 
niemieckie i po wch~leniu go do Trzeba jednakże stwierdzić, i jego wynik będzie służył Niem 
orgflnizmu państwowego Rze- że na terenie Austrii, szczegół· com za dowód, fe wypełnili tyl 
szy Niemieckiej. Po fakcie do- nie na prowincji wpływy i sym- ko wolę swoich braci, że nie za­
konanym każe się ludności wy- patie n.uodowo - socjalisityczne jęli obcego państwa, nie pogwał 
powiedzieć, czy zgadza się z są bairdzo znaczne. Doskonale cili międzynarodowych u.kła· 
tym. Gdyby nawet wszyscy gło 1 zorganizowany aparat agitacyj- dów. 

Diem.iecki wewnątrz tego pań• 
stwa winien być zatatwionr n.a. Napoleon Sądek 
drodze pokojowej. 

.-. ROZCZAROWANIE 
WPARYżU 

Jatc więc wid.zimy, Chamb~­
lain jeszcze raz ujął program 
swojej polityki zagranicznej, 
która znacznie odbiega od linii 

Umów iłem ·sie z 'nią a -tą 
ł>. min Edena. An~lia nie chce Pan Kazio stoi P~ed 1\Jstrem 
się mieszać w sprawy, które jej wiąże nowiutki krawat i nuci we-

h soło: 
bezpo§rednio nie dotyczą, c ce „Um6wiłem się z nią na dzie-
odegrać rolę pośrednika. wzglę-
dnie mocnego sędziego. 

Podobno stanowisko Cham­
berlaina wywołało rozczarowa­
nie w Pary:!u, gdzie spodziewa­
no się, fe po zajęciu Austrii 
przez Niemcy, polityka. angiel­
ska. dozna wyrainej zmiany, 
PRZECIW PROPOZYCJOM 

SOWIECKIM 
Premier Chamberlain poatcre 

ślił, ze Liga Narodów zawiodła 
pokładane nadzeje, fo nie mo- . „ 

P. 1/3ll ' 

moc.zenio 

że Wy'konywać obowiązków na , wiątą ... 
na siebie przyjętych, albowiem Spoogląda. n~:ześ;arJe~ ół do 
był . żkie W wiedział - ' psia AO c. uz w p 
si Y chla. etę ·• kJP°propozy- dziewiątej! Trzeba się spieszyć! 
,ę e1 . P~~eciw ł ·a kon Nie wypada, żeby dziewczyna na 

c1om ~?WI~Ktm zwo am . - mnie czekała. · 
łer~c11 m1ędzyn8:°d?we]' bez Za 15 dziewiąta pan Kazió stoi 
u~nału Włoch, Ni~ec s ~a.po już na przystanku z bukiecUrlem 
nu. cei~m ob~yślema śr<><!lrnw fiołk6w w dłoni. 
działania, które • uchroniłyby - Zaraz nadejdzie! - myśli 
Eur?'pę ~e~ WOJ~ Prop?- rozmarzony - Zaraz rzuci mi się 
ir<:Je sow1ec!cl; są ruerealn~ 1 !e na szyję. Cudowna dziewczyna! 
s~z! bardz1e1. ~~gą po~łębić Jakie ona ma oczy, jakie zęby, ja­
rozmce zdań 1stn1e1ące lJ!lędzy kie usta! Nie ma co! Mam szczęś-
t>OSzczegółnymi państwanu. cie! 

BRAK ZAUFANIA DO Pan Kazio spogląda na zega-
NIE~C ~ rek. 

Kr6tłto ale 'dohi!nie oświa~- - Fi! Już pięć po dziewiątej! 
czył się Chamberlain w sprawie Moja panna się spóźnia!._ Nie 
Austriaokiej. Stwierdził, że za· szkodzi, nie szkodzi! Ja jeszcze pa 
ięcle Austńi podważyło całko· nienkę wezmę za tę słodką mord­
wicie zaufanie do Niemiec. Wy kę! Wytresuję! Nauczę punktual-
daje się więc, że zbliżenie an- ności. . 
~ielsko-niemieckie jest w tej Mija p6ł godziny. 
chwili zupełnie nieaktualne, na Pan Kazio już stracił ł\umor. 
lom.iast l>Mdzo ciepło mówił Chodzi niecierpliwie tam i z po­
Chamherlain o Włoszech. Jest wrotem i co chwila spogląda na 
to dowodem, fe rozmowy mię· zegarek. 
dzy Londynem a Rzym.em są - Pół godziny spóźnienia? To 
iuż poważnie zaawansowane. trochę za dużo, moja panno! To 

Wydaje się, te zajęcie Au· już jest lekceważenie! Nie lubię 
stńi przyśpieszyło ten rmwój czekać i nie będę czekać! Za pięć 
wyoadków. minut odchodzę! 
Rząd an~ielski znalazł si~ w Mija jeszcze pół godziny. Pan 

ogniu atakAw s cacii JWei P.0- Kazio pali paJ.)ier!)Sa z:a ~U:r9-

sem. 
- J,µ dziesiąta... Hm... pewno 

jui nie przyjdzie. Nie, to nie! 
Gwiżdżę sobie! Takich jak .ona 

spotykać! Ale teraz p6jdę do niej 
i powiem jej całą prawdę: „Mam 
panią w nosie, gwiżdżę na panią! 
Już dawno chciałem zerwać, ale 
że. jestem dżentelmenem więc mi 
nie wypadało! To świetnie, że pa­
ni pierwsza zerwała!" 

* Pan Kazio idzie pod dom uko­
chanej. Dzwoni. Dozorca informu 
je go, że panna Anielcia z trze­
ciego piętra jeszcze nie wróciła. 

Pan Kazio zaczyna spaćerować 
pod bramą. 

żebyś się tu krecil po nocy z mi­
ną idioty! 

- Byłem niespokojny_ 
- Co sobie dozorca pomyśli i 

sąsiedzi? Kompromitujesz mnie„ .. 
Pan Kazio spuszcza :r.e skruchą 

oczy. 
- Przepraszam cię, kochanie! 
Panna Anielcia podaje rękę do 

pocałowania ... 
- No; dobr~, wybaczam ci! że 

by to się więcej nie powtórzyło! 
Eh! Mężczyźni, mężczyźni, głu­

pie chłopy! 

- Zaczekam. na tę małpę - -----------•• 
myśli - może zaraz nade3dzie! 

jest tysiące! Co mi się właściwie Muszę sobie ulżyć i powiedzieć 
w niej podobało? Zadarty nos? co o niej myślę! Cielęcina, psia 
Od~tające uszy? ..• Idę! Nie ma krew!. Ja się nie pozwolę lekce-
sensu czekać na tę idiotkę! ważyć! Z błotem ją zmieszam! Jak 

Godzina 10-ta minut 30. psa zwymyślam! · 
- A może jest zajęta? Może * 

nie mogła przyjść? No to powin- Godzina czwarta nad ranem. 
na mnie była uprzedzić! Nie je- Pall Kazio wciąż kręci się koło 
stem smarkaczem i nie pozwolę bramy. 
się lekceważyć! teby na taką głu- Zbrakło mu juz w myślach or­
pią gęś czekać półtorej godziny? dynarnych słów. Szuka świeżych, 
Trzeba być idiotą! Skończonym bardziej soczystych: 
idiotą! Poczekam jeszcze aż koło 1 - Lafirynda, flądra, psia 
tego przystanku przejedzie 20 tak 

1

. krew! ścierka, łach! Włóczy się 
sówek i stanowczo odchodzę! Za- do rana. 
czynam! NagleL 

•. .Jedna. .• druga ... trzecia.- I Przed domem zatrzymuje się 
•. .szesnaście... siedemnaście.- taksówka. Wysiada z niej ona. 
... trzydzieści dwa._ irzydzieści Spogląda zdziwiona na pana Ka-

trzy_ zia. 
Psia krew! Po co ja liczę? Cze- - Co ty tu robisz pod moją 

go ja się wygłupiam dla tej zie- bramą? O tej porze? 
Ionej małpy? ... Już dawno chcia- Pana Kazia aż ściska w gardle. 
łem z nią zerwać! Ale mi po pro- - J esteś„_ 
siu nie wypadało~ (Myślicie, że powie „krowa, 

Godzina 11-ta. małpa, lafirynda, flądra"? Nie!) 
Pan Kazio wcillZ stoi na pr:zy- - Jesteś ... - mówi - naresz-

stanku. cie, kochanie! Czekam na ciebie 
- Człowieku! - pyta sam sie- od siedmiu godzin! 

bie - Czy ty nie masz za grosz I Panna Anielcia marszczy gniew 
ambicji, że jeszcze czekasz na tę nie czoło: 
krowę? Też jest się w kim ko- 1 

- Po co! 
chać? Oczy rybie, nogi jak u sło-1 - Umówiłaś si~ ze ~ 
nia! Nie. rozumjem co mi się sta- - Ach racja! Zupełnie zo.pom­
loA ;e J{ ogó~ sie :1 ~ chciałem niąlam- Ale to ieszcze nie ~_w.ód, 

W ARTOSCIOWYM PRZEDMIOTDl 
na całe życie fest nowoczesna cicho 
szyjąca maszyna do szycia. haftu· 
end.lu, mereżkowania itp. za 150.-' 
złotrch gotóW'k~ - ratami s wielo-4 

letn-ią' gwanncj'-

POLSKI DOM HANDLOWY: 
KRYSZER 

K:rak6w, Z-wierzyniecka 6. Wydz. 14. 
żądajcie cenników darmol 
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Jadzia ~6ciła po zajęciu Warszawy przez Niemc6w do 
Krakowa i tam wstąpiła do Czerwonego Krzyża. 

Tania już drugi rok przebywała w klasztorze, gdzie osa• 
d.ził ją ojciec, po jej powtórnym aresztowaniu 

Nieraz wydawało się Tani, że ją żyw.cero po.g~ze­
ba.Li. Wykopali dla niej girób, którym jest ta oola, 
tam ją włożyli i pr.zysypati ziemią. 

Poprze.z małe okienko celi, poprzez kratki pn:e· 
doistają się do celi pojedyńcze promienie słońca. 
sł)"chać śpiew ptasząt. Poprze.z okienlro widrriała 
małe kwiadracik!i błękd.tu nieba. 

A jednak nie pociąga ją już ku sobie ani ·po­
wiet~.ze, a:n.i słońce. Żyje kra.z w zupełnej depresji 
i irezygna-c)i. Nie wieay już, że kd.edykolwtiek zmair· 

twychwstanie. 
Dzień za dnliem pełzał, noc za nocą. Nte wie· 

diztała o tym, oo się dzieje za murami jej Wlięzienia, 
ll1liie wiedizltał.a., że wojna wybuchła, że jej ojciec .z.o­
&tał caruny, że Niemcy zajęli Wian.za.wę. 

Byla o·derwiana od św.i.at.a. 
~ murach k1a.szt0omyich straciła świeżo°§ć swej 

ce:ry. Pewnego l'laiZU, idąc korytar.zem, spojtr.z:ała na 
swą. twarz w odbiC'llU szyb. Nie po.znała siebie·. Po­
star~ała się o dwiad.z:ieścia Lat. 

T a111ia czuła, że w koń'C'U z~aśnie jak świeca, je­
śli tak dłużej pOIZIOstan:ie. 

Osta:lnrie iiskierki życia w Dliej iwygia.sły: jakby 
ooś się w niej wci.ą.ż od n01Wa zrywało, Pi~ł-0, ga­
sło, umierało. 

Naglt" zrodził się w mej bunt. 
Tmeb:a iratować się za wszcłk4 ce.nę. Trzeba 

'Wy!'Wlać s:ię stĄd, bo tu zginie. Jesz-cze wczoraj by· 
ła pełna re.zygn.a<:ji, ale nagle zbudził się w niej pro­
test, chęć iW)"dostan:i.a się na 'WlOllniość. 
W·iedziała, że jeśiLi się stąd teraz nie wyrw.ie, 

me wydostian1i-e, aż zgd.nie bezpowrotnie, na zawsze. 
Przecież jut jeden ra.z zdołała wyrwać się z kla· 

SrEtoru. ·Co prawda, teraz je&t bardzo pilnie strzeżo­
na, ale zdoła zmyLić ich, zdota. wydostać się .z tego 
żywego grobu. · 

Trzeba tylko chcle~, nie wolno ule~ć. 
Długo myślała nad planem ucieczki. 'Yll. końcu 

wpad:Ła na pomysł: 
Po kiilku dn~ach zaczęła oka.zyiwiać wietlką po­

bożno.ść. Gdy do jej ceLi. przybyła mniszka, która 
przynosiła jej codziennie jedzenie, opowiedz.i.ab jej 
T8.11ia _o wielmn pr.zełotm:łe, ;aki Dillstą.pił w jej duszy. 
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Dwwi me za.ryglawywa4to więcej. I przestano j- kan­
k'.olować na każdym kroku. 

Tania stawała się z dni.a n.a dzień coraz bardziej 
i)obo:tną. Modliła się tera.z codziennie wraz z inny· 
mi mniszkami, śpiewała w ohórze i w ogóle był.a bar· 
dzo uległa. 

Tak minęło kilka dni. . . 
Tania posta.nowila nie zwlekać i wy~cmać SWÓJ 

plan. Po tym może się to nie udać. T eiiaz jes.zcu 
jej wierzą, mają do niej zaufanie. Ale jutro lub ~ 
jutr.ze może uodziić się w sercu pnuoryszy podei· 
rzeniie, · że ktamie, · że to wszystko specja1lme czyni 

Mnilis.z,kia uwia:ż.nie słuchała jej słów. po to, by wydostać się stąd. 
- Nareszcie diabeł cię opuścił! - ża.wyroko- Trzeba kuć żel.a.z.o, póki jest jeszcze got-ące. 

wał.a mniszka. N 
Tan:ia odrz:ekla ton.em pobożnym~ • • . T:la leży na swym łożu, patrzy w ciemność 
--: Tak, ~rem, przełamały mru.e długie dlni 11. no- i nadsłuchuje. W klasizt-oir.ze panuje ciężka, przytła· 

ce, ktore tu~aJ przebył.am.. P~tna~am na w~, przy· I czająca atmosfora. Skądś z dala dochodzi ją uja· 
glą?ałam się .wasz~ p.ieśn.i1om. :i mo~łom i to nia. d:aniie sa. 
mniie tak podz1alało, ze bez modlitwy me mogłabym p. . . ,__ _ __ , ł · do 
już dłużej żyć„. Teraz wiiem już c:z;ym jest w1am.„ ~ama ~eszła z łozka, ~so przyl,;WU!lga a .się 
Ach, jak grzeszyłam„. Po com tak me~o ojca krrzyw· drmv:x, rzuc:-rł~ na ~we. plecy ciemną c!1ustę, kto~ą za.. 
d.z:iłal„. Zwią~ał.a...'ll Stię z buntownikami l>.rzeclw Bo- wsze w drzden nosił:'- 1 ~rzyc:roł~ała Slę do dr.zw:i.. Po-
gu i o8111owll Nigdy mi Pan Bóg U?go nie wybaczy„. c.zęł:a tu ~17y~łuch1wiac &ę. • • • 

Tania ziaisłon~łia twMZ rękoma, tak j.a;k gdyby PJ.:ui 1e1 1est pro~ty. . Skradnń-e od.zieme przeo-
szlochaJa. , ryszy 1 ta.k wr?~stiante się ~ klasztoru. • 

Mnil:s.zkia, która od dwóch La.t przyzwyczaiła się, DrZW1 ":'YJSCl'OWe zo~ta1ą na .. noc ~knńęte, 
że Tama zawsze była zawz4ęta i zła, z&~wlia się .te· a klucz zabiel'~ ze sobą 1e~a. z siosttr,. ktora w no­
ra.z ha.rdzo. Twarz jej ooywiłia się, w jei oczach z.a· cy ma stal~ dyz.W'. Je~ to JUZ n.a wpoi głucha sta· 
iskrzyły się ognikii. raszka, ~tora ~ się .~ trudem. 

Zbliżyła się do Tani, ujęła jej rękę, pnygamęła Ale ,tak od rue1. wydo·s.iać kJucze~ 
ją całą do swej piersi. Tama posta~ła przed iWykonar.Jl.e>m swego pia. 

- O, ruureszcie duch Boży nawiedziił cię„. nu P.oznać dokładnie teren, wszystkie kmytuze1 

Tama grał.a swą rolę dość długo, a w końcu sio- dr.zwNi„,. . ,_ • ... . tki . 
stria wyszła z jej ce1i.. . ~JU~ zapoznaJJa s:ię J.~ ze, w~ys. .mi 1 

Pobiegła opowiedzieć tę wiadomość innym sio· dr.zw~, ~tore pr~dzą na u1i-cę. Ow Wll~ jak 
strzyczkoon, wieść poszła tWnet po całym kLas.zlorze, P1:ZY' W11e.lk1ch wro.aic.h, z. ?rzewa d~oo ·~ego, 5;1-edzt. 
iż Tama, którą d:iiabeł opętał i dwa Iata nie wiekOIW~ sbarusz1f;a, sie~zi 1 B2epce Ja~ mod.Litwę 
chciała nawet modLić się, teraz ul•e.gła i stała się Tama ~uważyła, z': ~dk-c;> kto tędy ~cho_~ 
posłuszna wobec swego losu. }M'a.<Sn.ie sama pomo· lub wchodzi, rzadk·o otw.1.era)'ą się te szerokie W!rota. 
dlić się .,, ' Nie traci jedtttak nadziei. Wie, że jeśLi nie podda 

N~„ wieść 0 tym, co się wyduzyło, przybyła do si' s~rach?~i! to j~j plan powie~e. si~ :upetnie. Je· 
celi przeorysza. · ąti, me c.łzisitaJ, to JUtro, aile mU& się JeJ udać atą.d 

StanęŁa u pro.gu i spojmała na Taaię. uciec. . 
Tania -padła jej do kolan. Przeoirysza . kazała Nadzieja, że s'tąd się wydostanie, ct.~.łala jej no--

jej wstać • . Tania spowiadała się przed nią, opowie· W}"Ch sił i otuchy. Zdawiafo się jej, że p...;łna jesrt W. 
dz.iiala, że w jej duszy za.szła taka zmiana. raz nowych sił żyiw.o11Illi-ch. 

- Pirzy.znaję prawdę, dotąd gr,zesrz:ybm Znów przybyła na modlitwę wieczorną. Stoi 
o~d-czyła. - W moją dus.zę zakradł się · Anty· w kącie, w cieDliu, ale nic nie widzi, bo powieki. ma 
chryst. Ale wasze dobre rady i życie w tych świę· Ztll1'11Żone. 
tych gc:La.nach IM"Zek·cmało mnie, iż błąd!zę, iż wm· - Dobranoc, Taoiieczkal - kiwają na pożegm· 
nam zawrócić z tej drogi zła, n.a którą wstąpiłam„. me mniszki. . 

Przeorysza ucieszyła się bardzo i tego samego Wracając do celi, rzuoila Tania okiem, czy sie· 
dma napisała w obszernym liście o tym, co się stało I d.2'Ji tam, JM'~ dębowych wrotacli, ta stara m:nćszka. 
do Iwanowa. l Tak, ta staruszka siedrzi tam jeiSiZcze i kiwa gło­

Iwanow był relronwałescenitem ii ~wił w Pe· iWą, jak gdyby .odmaw.iiała modlitwy. 
tusbmgu. · · Dzisiaj w nocr. uciekitm - w.zrosło w Tam po-

Stosunek do Tam zmiem1 się radryk.a.ne. Cela stanowienie. 
jej, którĄ mmyk.a.ło się na noc, była odtąd otwarta. (Dainy ciąg Julio). 

„ ............................... „ ... „„„„„ ... . 

Taiemnice szpiegostwa 

\V-sidłach szanlaiu 

kaiłę. Przedłożył fotografie pta- gdy nie miałem nic wspólnego z 

I 
nów, które Hekaiło sprzedał szpie Hekaiłą. 
gom-lichwiarzom. W jaki sposób - Panie majorze - rzekł Redl 
otrzymał te fotografie? Oświad- - ńiech pan nie gra komedii„. 
czył, że otrzymał je od swych lu- Mam niezbite dowody, że pan pra 

Jednym słodem - zdolny szef - Przysięgam, że to oszczer-
. . • • . austriackiego wywiadu robił wszy stwo! - zawołał Więckowski. I 

dzi pracujących w . Warszawie. cuje na rzecz obcego mocarstwa. 

Sensar11na afe_ra DUlkown1ka Redia stko, co leżało w jego mocy, aby - A więc czy przyznaje się 
wykazać, że Hekaiło wykradł plan pan do winy, czy nie - zapytał 1 IDEALNIE C.l'tŚCI ZEBV 

e"8~"8~~~ mobilizacyjny i sprzedał go Rosja- Haberditz. - Po prostu nie wypa , MYDEtKO DO z•aew 
Na rozprawie sądowej złożył do- nio pogr6żkami Redla i oświad- nom. da, aby oficer był takim tchó- E RYS 

wody! które miały świad9.ć, ~e czył spokojnym głosem: Pewnego dnia Redl przyszetlł rzem. 0 „,EZli'OwN""'v"" SMAl'\u 

:f;~~~~k~;~l~r!1gfo~a'I~: _ Proszę 0 powołanie rzeczo- do generalnego prokuratora woj- do -;~~~.ak k~ory~~ ~~~~~~:~~ -------------
dowi fotografię Hekaiły zrobioną w znawcy, który by ustalił, czy mo-- skowego i oświadczył: . -J •• 

chwili gdy opuszczał sztab generał- je twierdzenie odpowiada rzeczy- - Mam dla pana ważną wia- no„. - rzekł Więckowski, załamu - Nic mi nie jest, dziecinko -
ny. Obrońca Hekaiły oświadczył wistości domość, panie prokuratorze. jąc ręce._ odparła, a zwracając się do wy-
natomiast, że fotografia . ta jest sfał • . _ Słucham pana. - Panie majorze, - przerwał chowawczyni poleciła wyprowa-
szowana. ' Sąd po tym incydencie przystą- mu .Redl z ironią, - muszę przy- dzić córeczkę z pokoju. 

29 Pił do przesłuchania następnych - Wpadłem na trop wsp6lni1!a Ty 
• H · k d · znać, że pan doskonale gra swoją mczasem rązpoczęła się rewi• 

Na sali sądowej zapanowała świadków, którzy nie wnieśli nic eka1ły. Jest to omen ant WOJ- rolę zja. Szukano we .wszystkich za-
konsternacja. Oczy wszystkich nowego do sprawy. Nagle pod- skowy Stanisławowa, von Więc- Więckowski uparcie obstawał kamarkach, we wszystkich sza-
sk. · ły · · R dla w · · · ni'o'sł s1·ę Redl i oświ"adczył·. kowski. f h · . ierowa się na e : JaKI przy swoim, powtarżając, że nie ac i łożkach, jak i w biurku 
sposób zareaguje na uwagę obroń - Otrzymałem informacje, że - Co pan mówi!? Czy ma pan ma o niczym pojęcia. Więckowskiego. Redl rozkazał 
cy? Czy fotografia była rzeczy- Hekaiło miał wspólników. Nie dowody? - Należy przeprowadzić rewi- I rozpruć pościel i szukać w pie· 
wiście sfałszowana? znam na razie ich nazwisk. Mu- - Owszem, mam. Zdobyłetn j<:! zję w jego mieszkaniu - zapropo i;zach. żandarmi wyrwali kafle z 

- Proszę uzasad:p.ić swoje twier szę wszcząć nowe dochodzenia. na podstawie poufnych wiadomJ- nował Redl - Rewizja wszystko I pieców i deski z podłóg, ale nicze-
dzenie - rzekł przewodniczący Wspólnicy Hekaiły powiedzą już ści. Ale, panie prokuratorze, Więc już ustali. go nie znaleźli 
,do adwokata. nam, czy Hekaiło sprzedał Rosjo- kowski musi być możliwie jak - Oczywiście, zgodził się Ha- - On musi mieć jakąś dobrą 

. -:- Na fotografii figuruje wpraw nom plan mobilizacyjny, czy nie. najszybciej aresztowany. berditz. skrytkę - zauważył Redl 
dzie Hekaiło, ale schody sztabu - Wobec tego stanu rzeczy - Już nazajutrz rano do gabinetu Redl, prokurator i lekarz udali - Dokładniejszej rewizji nie 
generalnego są sztucznie dodane. wtrącił prokurator - proponuję, Więckowskiego weszło kilku żan- się w towarzystwie kilku żandar- . można już przeprowadzić - wtrą 
Jestem o tym głęboko ·przekona- aby przerwano rozprawę, aż do darmów i aresztowało go. mów' do mieszkania Więckowskie 1 cił doktór Seligier. - Szkoda na­
ny i ~ądzę, że ten · ·kto uważnie uzupełnienia dochodzenia. I - Dlaczego panowie mnie · a· go. W mieszkaniu znajdowała się szego trudu, ·· możemy jUż iść -
przyjrzy się fętografii, dojqzie do Obrońca Hekaiły nie zgodził się 1 resztują? - zapytał Więckowski, żona Więckowskiego, jego sześcio-1 dodał Haberdifz. · 
tego samego wniosku. z tym wnioskiem prokuratora, 1 blednąc. lethia· córeczka i wychowawczyni Redl przez chwilę stał zamyślo-

- . Panie mecenasie, przekona- mimo to sąd postanowił odroczyć - Otrzymaliśmy taki rozkaz z dziecka. ny, patrząc · w jeden punkt. 
nie, nie jest jeszcze dowodem - rozprawę. · Wiednia - odparł pułkownik żan - Rewizja, u mnie w domu re·· - No, tak, możemy iść - ode· 
zawołał oburzony Redl.- Oświad Na twarzy Redia malowało się darmerii, który przybył, aby go wizja? - załamała ręce pani Więc zwał się w końcu. 
czam, że pan mecenas rzucił '>- zadowolenie„. Uśmiechnął się i aresztować. kowska - Proszę mi powiedzieć, - Zdaje mi się, że będziemy 
szczerstwo na osobę urzędową i mocno uścisnął dłoń prokuratora. Jeszcze tego samego dnia do dlaczego został aresztowany mój musieli zwolnić Więckowskieg<r­
~dam, aby pociągnięto go za •o - Hekaiło już nam się nie wy- Stanisławowa przybyli: Redl, Ha· mąż? zauważył Haberditz - przecież 
do odpowiedzialności sądow·~j. kręci - oświadczył. - Wkrótce berditz i . lekarz wojskowy Seli- - Mąż pani jest oskarżony o nie mamy przeciwko niemu żad­
Pańskie oświadczenie, panie me- znajdę się w posiadaniu nowych ger i przystąpili do przesłuchania zdradę stanu. Czy pani wie co mu nych konkretnych dowodów. 
ccnasie, jest 'Oburzające... chcę.· I dowodów przemawfafących prze- W_ięckowskiego. . za, to grozi? - drażnił się Redl z - Uczynię jeszcze ostatnią pró 

Redl był tak wzburzony, że zl ciwko niemu. · - Moi panowie,· o niczym nię zrozpaczoną kobietą. bę - rz<!kł nagle szeptem Redl .... 
trudem mówił. Przewodnicząc~· Ale sprawa z „nowymi dowo- mam- pojgcia - oświadczył Więc- . Przybita na duchu kobieta, o- Wszedł do pokoju dziecięcego, 
prosił go, aby się uspokoił, a darni" nie poszła tak gładko. Redl kowski - Tu zaszło jakieś niepo- padła na krzesło. Jej córeczka po- gdzie bawiła się córeczka Więc­
Redl w od!)owi:.dzi na to pogroz!ł wszęlkimi środkami starał się V.'Y rozumienie. Dziwi mnie, że pano- deszła do niej i zapytała się: kowskiego. Uśmiechnął się dl' 
pięścią w ftr"n ~ r~''r'~~ L" „ . naleźć nowych śwfrdków, którzy wie mogli uwi0rzyć, iż jestem I - 'M<imu..,iu. co ci jest, dlacze·· nieij lli.ą_ł ją za r~~zkę.-

Adw_okat nie przejqł si~ zbY-t- by potrafili skompromit.o.wać ~ę- zdolny do czegoś ~odobnego. '.Ni· 1 go jesteś taka smutna!~ "iD~ey:_ ciąg jutz:o). 
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Napad bandrcki 
na Ubezpieczalnie w Krakowie 

W sobotę główny gmach U­
bezpizczalni Społecznej w Kra­
kow:ie był terenem kTwawego 
napadu bandyckiego. 

D<iw1adujemy się, że 

Marszałkowska 142 
uruchom:ła nowy dział ortopedii i 
chiropodii. Porady i odbttki stóp bez· 

płatnie. 

Kalendarz dnia 

2 
MARZEC 

NIEDZIELA 
Srodopostna 13 Ew. 

Pan Jezus wypę 
dza szatana. Ja­
na Damasc., Ly-
di. 1. 

Sławiański: Swięto 
boja. 

Słońca wsch. 5.24, 
zach. 18.0. 

Księżyca wschód 
3.14, zach. 13.17. 

Na czwartym piętrze na Ko­
rytarzu urzędnik, 29-letni Ste­
fan Żymirslci, natknął się na ja 
kiegoś osobnika, który na jego 
widO'k d()był rewolweru i slrze 
lił, raniąc go w prawą dłoń i 
zbiegł. 

Natychmiast na miejsce Wy· 
pa·d.ku przybył samochód z re­
Cł:erwą podicyjną w pełnym ryn 
sz.tunku bojowym i hełmach. 
Gmach zamknięto i przeszuka­
no wszystkie pokoje, ale zbrod 
niaTza nie znaleziono. Urządza 
no więc obławę w całej dzielni 
cy. 

Rannego przewiezfon.o do 
sz.pitala, gdzie pTZesłuchali go 
pTZedstawiciele policji i proku 
rafory. 

W SZKOLE. 
Nauczyciel: - Jak długo 

Adam i Ewa byli w raju? 

RADIO 
WARSZAWA L (Raszyn) 

NIEDZIELA. Dn. '27 MARCA 
Godz. 8.00 Sygnał czasu, 8.05 Dzlen 

nik poranny. 8.15 Audycja dla wsi. 
9.00 Transmisja nabożeństwa z kościo 
la Najświętszej Marii Panny w Pieka­
rach Sląskich. 11.00 „Madame Butter 
fly" - skrót opery. 11.57 Sygnał cza· "' 
su. 12.03 Poranek symfoniczny. 13.00 
Przegląd kulturalny. 13.10 „O Maćku, 
który w góraoh przepadł" - opowia­
danie. 13.30 Muzyka obiadowa. 14.45 
Audycja dla wsi. 15.45 Wszystkiego 
no trochu - audycja dla dzieci. 16.05 
Stare pieśni ukraińskie. 16.45 „Amor 
- ponury cień Sahary" - opowieść 
mówiona. 17.00 Podwieczorek przv mi 
krofonie. 18.55 Oryginalny Teatr Wy­
obraźni: „Ciemnogród". 19.35 „Słynni 
wirtuozi". 20.35 Program na jutro. 
20.40 Przegląd polityczny. 20.50 Dzien 
nik wieczorny. 21.00 Wladomości spor 
towe ze wszystkich Rozgłośni P. R. 
21.15 „Sensacja amerykańska" - „We 
sola Syrena". 22.00 „Opowieść o Be 
thovenie. 22.50-23.00 Ostatnie wia­
domości. 

WARSZAWA U. 
Godz. 14.15 Twórcy opery włoskiej. 

16.00 Felieton aktualny. 16.10 Zespół , 
salonowy. 16.58 Program na jutro. 
17.00-22.00 Przerwa. 22.00-1.00 Me­
lodie lekkie i taneczne (płyty). 

'Jllk!p.ić i'~~ 
,, . · idą w parze ..• 

Nle wszystkie kobiety zachowują bezcen• 
nJ dar Natury: piękną cerę. Jednakte na• 
wet kobiety, które zaniedbały sw:\ cer;:. 
mogą odzyskać piękno młodości przez 
regularne stosowanie zabiegu mydłem 
Palmollve, który tylu kobietom dał do· 
skonałe wyniki. Masuj ciało rano f wie­
czorem obflt4 pianą mydła Palrńolłve. 
Wcieraj ją końcami palców. 

Olejek oUwkowy, utywany do wyra. 
bu mydła Palmollve, znany jest jako sro. 
dek upiększający. Pozwól olejkowi oliw„ 
kowemn przeniknąć w pory skóry, co 
oczyści je dokładnie . I umożliwi im swo­
bodne oddychanie. Po katdym takim 
zabiegu skóra staje się śwfeta, czysta 
I elastyczna. Cera jest gładka i piękna, 
a droga do nleprzemifającej młodości 
ł urody stoi przed Tobą otworem. 

SBAMPOO PALMOLIVE PIELĘGNUJE 
Wł.OSY. Jll MYDi.O PALMOLIVE CE:il.~. 

Gdy poczujesz, te wło· · 
sy Twe stroaiły natural­
nq mięl:kałt i czar, 
o przy dotkni.Ou sq 
tłuste i ciętkie, -yj 
je w Shompoo Palm· 
olive, wyrabiCłflym na /. 
olejk11 ollwlcowynt. ... .~ ~ .,-. 
dziesz zachwycona wy- ~ ._.,. , _,. 

11lkoml. iJ J 
W lrałdel kopercie " . 
I torebki Shampoo. 1 • 

KRONIKA HISTORYCZNA: 
1454 Przysięga wierności Stanów Pru 

skic.h Kazimierzowi Jagielloń· 
czykowi w Toruniu. 

Uczennica: - Do jesieni! 
Nauczyciel: - Ską:d ci się to 

~t~;~~ica: - No bo prze- OD . J ~ GR OS Z Y 
cież jabłka dojrzewają dopie-1 sprzedaiemy uzywane pły!7 gramofo· 

~~ 

WIĘCEJ NIŻ MYDŁO- RODEIC: UPIĘKSZAJĄCY 

1775 Ustanowienie Ra.dy Nieustającej. 
1809 W alki Legionów pod Cendad 

Real w Hiszpanii. 

• . • nowe. „POLSKA PŁYTA, Marszał• 
ro w 1es1e01. kowska 104. 

1861 Wielopolski naczelni·kiem Rządu 
Cywilnego. 

ll.1GO.­
g warantow a ne 
MASZYNY 
doSZYO~ 

ragiczna sytuacja stolarzy 
,,Dobry zarobek'' to ••• dwa i pół zł dziennie!!! 

l!a)przedn!eistTe<li marek światowych. 
~ przyborami do haftowania, merd· 
J:ów, i:erów i t. d GOTÓWKĄ -
J~1AT~~·1II. Dostawa na koszt firmy. 
~en.nik1 1!uslr. wysyła bezpłatnie: 
CE)lTRALA MASZYN, 'KRAKóW 

ul. DioUa Nr. 109. A. I 

(ł) Ostafotio sp«<> pisize się i 
mówl o wyjątkowo ciężkim po­
łoii:len.lu mateirńialmym pmool\Wlli 
ków chałupruicrzych. Dola ich by 
.ta nawet oma.wiana dość ob­
szemie podczas meżącej sesji 
w Sejmie. 

Dobrze, że ay.nru.1cl irządlQiwe 

:"";, N·gAf n·1e 1·e5t ZIDO"'z'ft0 myśleć o zdrowiu, . ::: „ . tym bard·ziej je:foli 
;~erpi'SZ na ~horobę • l'.erek, pęc~erza. „ WIJłrObJ; kamieni i.6ł· 
c1owych, złe1 przemiany materii, na bóle artrelycz.ne, czy pó· · 
dagryemi.e, wzdęcie brzu:ha. odbijanie się lub skłonności d(} 
obstrukcji. - Pamiętaj, że nigdy nie będzie zap6ino, o ile 
u~yw~ć będziesz ziół moJzopędnych „DIUROL", które zapo 
b1ega1ą nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych §?Jko­
dliwych dla zdrowia ,ub:;tancyj, zatruwających organizm. -
Dziś jeszcze kup pudełe:zko ziół ,,DIUROL", a gdy prze.ko· 

nuz się o dodatnich skutkach k!i diziaołania, zalecać będziesz i swym 
2llajom\'m. Soosób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL• 
G.ĄSECKIBGO (% koguU~iem) sprzedają apteki i sk,łady apteczne. 

Na naalej wokandzie ••• 

a. złamana ulice. 
czrU: „Mucha w cuk~ern~cr" 

( A.E.J Pani Rzepecka dzień . kruemy muchę w cukiernicy i 
w dzień po powrocie ze ski w!l I pójdziem do sklepu. O wiele w 
stwierdzała dziwny ubytek kry- tem czasie mucha pryśnie, zna 
sztalu w cukiernicy. Przez pr.- kiem tego faktycznie Kolanko 
wien czas sądziła, że to zwykle gwi.zda kryształ. 
przywidzenie, ale w końcu nie Tak też ZTobiono. A gcly mal­
mo1tla już wytrzymać i. poskar- żonkowie wrócili wieczorem ze 
żyf a się rnężowi. sklepu, okazało się ,że istotnie 

- Wfosz, Franuś? Nie ina· mucha znikła z cukiernicy. 
czej, tyll <> saplikator kryształ Pani Rzepecka triumlowala, 
gwizwa. a malżonek jej, uzbrojony w 

- li tam! - skrzywił się szćzotkę, wszedł do pokoju c;ub 
pan Rzepecki. - Kolanko me lokatora. 
taki. Jakbyś odkryte gotówkę - Dzień dobry - rzeki -
na stole zostawiła, to by może panie Kolanko. Musi panu słod 
rąbnął, ale głupiem krysztr;zlem ko po naszem cukrze, prawda? 
by się nie pdskudzil. Ale zato teraz będzie panu gorz 

- Przecie krysztal sam z cu ko. 
kiernicy nie jadzie! A sio, pętaku zadymiony, na 

- Przywidziało ci się chyba. zlamane ulicę!_;_ 
Kolanko facet porządny; Nastąpił doraźny wymiar 

- Bo ty to każdemu jednemu sprawiedliwości, po czym pan 
wierzysz! - oburzyła się pani Kolanko zleciał ze wszystkich 
Rzepecka. - Czem on taki po- schodów, obdarzo.ny potężnym 
rządny?· Ze w używanem melo- kopniakiem. 
nie fasonu zadaje? A ja ci mó- X ' 
wię, że to właśnie Kolanko cu-
kier bucha! · Wyże] opisana awantura 

- Nie żolądkuJ się stara - miala miejsce blisko rok temu; 
mitygował żonę pan Rzepecki. sprawa zaś odbyla się dopiero 
- Na diabla nam ta spierka. wczoraj, bo pan Kolanko ukry­
Trzaby lepiej jaki sposób wy- wal się w międzyczasie, mając 
szpeku!ować, żeby się przeko- 1 ró.:.ne grzeszki na sumieniu. 
nać, które z nas ma rac;ę. 1 Sąd skaza! go na tydzień a­
Wiesz col Tak. zrobiemy: zam-! resztu 

ti sp·ołeczeństwo za.iinteresowa- Wił.unie - tragicznychl f mam juZ przedsmak śmioerd gło 
ły się wreszcie Losem tych na P~uchajcie tylko, co mówi · dowej„. Simsznal O, nii.e -
prawdę najwięks:zycli nędza.r.zy p. Batycki o swoj.ej pracy, o z.a 1 WO'lę mczej śmierć suchotn!ika! 
spośród rzesz p.mcującyich. robk.ach i w ogóLe o całym DOTKLIWY 

Niied.a.wn.o pisa.Liśmy o meludz ~>O.im życiu - żyai.u '\vięc~, BRAK ZAMóWIEN 
kio wpro·st ciężlcim życiu szew- l1llZ trudnym„. Czy k ~ L!- • 

ców-chiałupruików, diz:i§ „bierze• UMRZEĆ Z GŁODU - . ta malio mM11J.a.JI\ 0 

my na wa.rS2'tat" st.OtLar.zy. CZY NA SUCHOTY? beome stolarze.? 
W WARSZTACIE - Za~ę chyba od tego, że ~ Ma:«> 1 Nie - ~ m. sla~o 

STOLARZA-SUCHOTNIKA jestem zctekllarowanym S11cho1· p<l'W'l':d!ziiane I P:r.a:w11e me me 
W pria.oowtni stołarsfoiej p. nilciem ti. że d-okuczlń.wą tę cho z~biamy .• : Tak ml;pr.zy~? za 

M. Batyckli:ego unioszą się tu- robę lecizę już od k:ilkuna.sit11 ca?i~ tJ?-Oze 2, moz.e 2 !l pO'l Z'ł 
~y piyłu dlrzewnego ti. kłębią lat, ale - mes.fety - be:z żad dzń~e 1.prtZY tjlill-:t'l"zreba Jlfl• 
się n.iespoko.jnie, gdy nagłe o- nego skutku! Bo to, 00 na}Mlll nu wu.edmeć. - :iaiezę do .tych 
twoll'.z.enie drzwi lub okna wy- wią lekiarstWla., psuj.ą opiłki drze s~o,Lamy, ~orzy jako~ mdziić SO 

wota gwaltowniejszy ru-ch po wne, których tak ;wielkie ilo- bie pobraf1~„ • 
wietrz.a; potem opadają na ścl wchtaini.am w siebie codtzie:n - Zatem czym Stę to tłuma„ 
sprzęty, na siwą gł.owę stoLa- nie. W:i.ęc co robić? c:z.y; br;akie:m o~stalunk6w, CZY, 

rz1a - wd.zU.erają się do U'st, dra - Jeśli będę nadJal tiak pria tanioś01" rob001zny? • 
inią pt'.z.ełyk i ~e.szde na płu cował - mówli po krótkiej - I P1er'WS%Jlll 11. drugim. Lu-­
cach os:iadają bole$nie„. pr.z'01'w:ie, którą wyw-0.łiał nagły dzie me mają dziś pieniędzy, 

Ciężki i nie.zdiroiwy jest z.a.wód atak kias.ziu - to zabiiją mniie więc się nd.e meblują. Chyba 
stoLrurmł opiłki drzewne; jeśLi uś zamie- jedynymi kLientami. naszymi są 

W móz.gu p. Batydciego kłę· cham pracy, to oc:zywdście _ teraz ci, kt6rzy się żenią. Bo 
bią się, tlliby rój pszczół upr.zy- głód mnie zabije I wdia.domo, że tacy, choć ostatnie 
kmo:nych, tumany najróimiiiej- Sytuacja istotnie aż nazbyt grosze - muszą sobie przecież 
szych myśli - czasem mglistych ~agiicma i, 00 eOl's:ze _ be.z urzącbić mieszkaniie„. P.reepria 
miejasnych, cza.sem smutnyoh, wytścia.„ Triaisic:zne „błędnoe szam pana na chwilę.„ 
a CJZaSem w.ręc.z tcagic:z- koło"( ZA CO 2Yć? 
nych.„ - Roboty jest iniewiele, więc P. Batycki roi.ka w pt'ZYle-

K-omunalne K-asr o-szczellnośd 
sa dfwignia dobrobrtu 

(KKO) 

Nienwisło§cl politycznej narodu I przoto fromadzenia· ltapitał6w ol· 
towarzyszyć powinna niezaldność e· czystych zdołały KKO pozyskać w 
konomiczna ugruntowana przede Polsce odrodzonej przodujące miej· 
wszystkim na spotęgowaniu rodzi· sce. Jednym z takich zakładów pie­
mych sił wytwórczych. - Gromadze· nięmo • kredytowych jest podsto­
nie kapitałów, jako zasobów energii łeczna KKO (na pow. Warszawski) z 
zbiprowej, s:'użyć powinno za spraw· siedzibą w Warszawie, przy ul. Zgo­
dzian dobrobytu powszechnego. da Nr 7, z Oddziałami: w Prusz.ko­
Kotnunalne Kasy Oszczędności wie, Piasecznie, Nowym-Dworze, Je· 
(KKO) w liczbie 355 są w Polsce - ziornie i Wółominie. - W 10-tym 
wzorem · państw zachodnich - re• roku swego istnienia zgromadziła ta 
gionalnymi zakładami pieniężno-kre· KKO przeszło 44.000 ciułaczy (ksią­
dytowymi, ogniskującymi - na grun- .teczek) przy ogólnej kwocie lokat i 
cie zaufania ogółu miejscowego - wkładów 32.100.000 zł., a rocznym 
jego dorobek materialny. Wszystkie obrocie - ćwierć mil i ar da zł. 
KKO - (łącznie z Kasą Galicyjską Za okres 9-letniej swej działalności 
we Lwowie i rusińską „Szczadnicą" zdołała . ta Instytucja rozprowadzić 
w Przemyślu) - jednoczą z górą kredytów i pożyczek na sumę zł. 
1.800.000 wkładców drobnych a zara- 79.223.000 (56.218 po:.Łyczkobiorców) 
zem reprezentują pokatny zespół na cele budowlane, pof.ieranie rodzi­
energii pieniężnej: bezmała 800 milio- mego hap.dlu i rzemios , na zakup in 
nów zł. kapitałów i lokat. wentarzy rolniczych, kupno krów, za 

Dzięki rozgałęzionej swej akcji kre kładanie sadów i t. p., - stwierdza· 
dytowej na potrzeby do 1 ny c h jąc żywotność finansową i gospodar· 
warstw narodu tworzą KKO nurt o- czą rolę tej placówki na równi z in· 
żywczy dla dobrobytu, skoro zespół nymi KKO w _Polsce. 
drobnych pożyczkobiorców przekra- Pupilarna gwarancja funduszów Jo. 
cza w KKO 800.000 jednostek. Żywy kowanych, ustawowo zastrzeżona dla 
obrót pieniężna-kredytowy wszyst- wszystkich KKO ze strony lokalnych 
ló ch KKO w Polsce, obsługujący na Związków Samorządowych toruje 
355 placówkach regionalnych pot::-ze· tym zakładom należne zadfanie a 
by loka~e szerokich sfer społeczeń· dzięki racjonalnej i oględnej ~kcji 
stwa, .daie w wyniku teg_o n ie z a- kredytowej, obejmującej rozległe a 
c h w I a n ą p ł r n; n o ś .c . tokowa- dolne P?lrzeb.y narodu, posiadają t e 
nych oszc~ędn~śc1 1 ~ap~tałow a to Instytucie ugruntowaną równowagę 
p;zy .pub!!czne1. - ro~1e1~ rozga~ę- ~wych obro~ów pieniężn~· .\ zapewnia 
z1onc1 rei;1onam1 - !.on · · 0 11 org~now 1 i ącą całkowitą płynność funduszów 
.cia.ł 11amor.z!ldowrch. Sil dziedzinie ' lok~w~y-~ 

głym poloo1u. Za chwilę daje 
się sły.sizeć stuk przesuwa.nycli 
mebli i równOC1Ześnie niema.I 
mpr<>szeme: 

- Nięch pan ła&kiawie po­
zwołii tutaj. Tę szafę, proszę 
pana. zrobiłem przed dw.oona 
Laty - wyjaśndia stoLair.z. - Ma 
ter:iiad: n.a oią, t. zn. d'rzewo, fcn­
tlli.ell", lustro, zamlci., szy1diz:ilci, 
klej itp., kosztował :wówcms <> 
koło 120 ził, oroboty miałem przy 
niej b.Jd.sko 3 tygodme - a me 
mogłem jej sprzedać za.„ 170 ził. 
Rozumie pa.n 1 Pirz.e.z . 3 tyg<>• 
ctnńe ciężkiej, rujnująoeej zdrowie 
pracy ni.e m<>żna ZIM'ohić 50 zł. 
- Wprost 5!i.ę wic.nzyć nie chce! 

- Mało tego, pros:zę pana, bo 
tema; nawet swoich 120 zł wy 
oofać me mogę„. Mam kupca, 
który daje mi z.a tę szafę - 90 
złotych, czyli, że musizę stracić 
30 zł. Więc oo r-obić, jak so 
bie racLz:i.ć, za co żyć? 

- Za oo żyć? - kto pot.rafł 
dać odp-owiedź na to pyta.n.ie?! 

GRAMOFOIY RADIOWE 
PIĘKNIE GRAJĄ 

N'owe modrele. TANIO 
, .... OLSKA P ł Y r A" 
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Z.KAMIRSKA 

Nieprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówua, 
córka małorolnego wieśniaka, poszła do miasta "do obo­
wil',zku". Ju.t w pierwszych miesiącach napotkała nieuczci· 
w::~o człov1ieka, który ją hani!!bnie wyzyskał. Ciężkie, omal 
ni~ tragicznie :u.kończone przeżycia były skutkiem lej nieucz­
ciwcści m'(skicj. Przetrw?..ła je Frania. a synka nieznanc.~ o 
nawet i: imienia i nazwiska ojca umieścih w z~.ldadzie .im. k,-. 
Bodnena, sama zaś dostab się na dni:hę do zamożnego pana 
Arcii!~kiego. 

W majątku Arciński~~go, w Lic:.ku na Pomorzu, zaczęło 
Jię dla ·Frani odmienne tycie. Prze5kła być "dzewczyną do 
wszystk!ego", a przebywała stale z panem Arciń$~dm, któr/ 
kazał jej czytywij.ć sobie r.isma i ks :ąiki. 

Gospodyni pani Kacz~ows1rn., tywiąca wiele niechęci •fo 
tony pana Arclńskicgo, zwróciła Frani uwagę na .zahtereso· 
w;:,ie pana jej osobą i ośmiebła dziewczynę do marzeń o mal­
~eństwie z panem. 

Pe'\\'"(lego dnia aa przechadzce rannej pan A.rcióski po· 
całował Franię. . 

N.a wsi nii.ejede.n ch1opak mri:i.e cał'O'Wał. .Kfo by 
tam r.vażał na t.akde głupstwo?! Chwyci gdlz.ie 
przyhr.zyma i cmoknie. Co prawda nie lubiłam te­
go, bo to %>a"NS.Ze wyskoczy ktćry zmenad<.a 
j,ak głup:i i więcej tylko nashra:szy cz.łorw:idra niż oo 
warl(l f Al.e to były n::1 t'1.ralnie żalt"ly • .udP nr.;o_wrh:;iw(! 

pocałunki. . · -·, ...,.,., 4 ' 
Ojci·oc Rys.ila, któ~go nawet imieniiia llli~ Z'tl.lam, 

to n:awet me- !Wiem, czr mnie pocałował. Była~ ta­
l'"ll wystraszooa, ~ prawie mepr:zytc.mna!... 

Wł.!lściwie pierwszy pocałunek to był pa.n.a Ax­
cińskiego. Ale jakiż dziwny! Zrobił na mnie wi.e­
dy wielkie w.rażenie. I stira:szne i przyjemne. Bra~ 
kow.ało mi tchu od lego poc.aiłunku. Odmi.en:1ał się 
świ,a,t. Byłam pewma.1 że taki pocałunek jest grac­
smy, a :niiie umiiał:abym powiecl!zi,eć, ozy spTaw1ł mi 
n.aprawdę przyjemność. 

. Oprzytomn:i:ałam dop6eirio, kiedy pa.n Arcińslci 
odsunął głoiwę. a me wypuszic:z.ając mme z uścisku, 
powie<Wi.ał: 

- Ma:sz słodkie u.stu., twa'fde, upa)a.jące„. 
T~ może śmieszne.. Ale prz,ecież był.am d'Zliew· 

czyn.a mało "Wyltsztafocma. &ą:troiło mi się, że od 
takiE'~o pocałunku., to inia.wet można ..• mieć dtziiedro! 
DzJ.oe:ci n.a wsi prędko dowtiiaduja, się prawdy, bo 
w ciasnocie aziłowiek żyje i tak Z'DÓW się s-harsi niie 
krępają, jak w mieście. Ale przecież nie wiedzą. 
W'.szystkiego ii. jak należy. Myślą ro:z:maii.te głupslw.a. 

Jak się :ziaista.n.awiałam póżllliej, to myślę, :że 
miałam więcej przyjemności z tego. że to panu Ar­
cińskiemu się podoba. 

Pocafował mnie po tym raz dru~ i tir.zeci.. To 
i mnie się już wi-ęcej pod:oba.ło. Przyrnlmęłam cezy, 
n~e widizi.iala.m go. By.ło gQlrą.oo, po s}.c.ó.nze }akhy 
mrówki chodrz:ily. 

Sama niie wiem, jak dłuJ!O było. te''° cialowan'ia. 
Po tym pan Aroińslci oagLe p-Oderwiał się. 
- Chodźmy, chod.imy - pow.ieddzii.ał zady-

-.a.niy. 
P~tmny daitej. 
~idać było z t_óiry ludzi nad jeziorem. Pewnie 

Lemicy % miasteczka, ałbo i ż dalszych okolic, bo 
na lato zjeżdża się tam sporo osób. Mają prz-ecież 
i la.s i wodę, a luchie m.iejsq ciągną do tak:ch 
miejscowości. Kłac:LH się na piasku spych.a:li łódkę n.a 
wodę, kąpali się i pływ.a.Li. 

Ktoś nad wodą pohukiwał tak g-łośoo, że ech-o 
at nias dochodz.iło. 

W·esoło było oa świ.eoi.e. A ja szłam sobie :z pa­
nem Arcitiskim. Nie pa-brzyłam na n.lego i pr.zypom­
wam sohie. co mi m6Wlila.. paci Kaczkowska. 

- Idę jakby kato n<UTZJeC'2X>neg<> .- myślałam.­
Może ·<>ft i .nap11a.wdę chce się ze mną oi.tenić? „. 
A tu gospodairk.a całą gębą! Tu już czfow1ek mor.W 
aby chodzić :i pit1tneć, czy najemni-cy porządnie 
pr.acują. Pamiętał~, :le mii coś takiego ni·ezwykle­
~ wróżyłia Cyganka, a.le cie mogliam sobie dokladnie 
pl'lZypomnieć. Wyw.i.etnafo mi jakoś z głowy. Może 
wł-aśnńe takie w.ie.lkfo gospodantwo? 

I jak to człowiek od r.u.u za wi(!<le ma zmM"Ł­
wlenia :i za woz.a,w: Myśla!am oo.wet o tym, jakbym 
tu da.wda sobie f!adę z takiim wielkim. &osp<>r­
darstwem?ł 

Było tego szmat 1ttiemi: łąk i luu ze ttz:ysta 
morgów, zi-emi ornej d.ru(ie tyle. Sam.ego ~rodu 
wa.a-zywnego dwadzieścia morgów i wszy5tko .zago­
spodiarow:an.e tak. jak na ws.i człowielromi się ni.e 
śniło! 

~-eszliśmy .z pa.niem Arcńńslcim w las i &liśmy 
Z>~ szerokńm przesie~em, a po tym napr.zełaj dzi 
kim k.a.w.alkiem, zairośnJ.ęlym paprocii\ i ja.godzina· 
m.i. Jagody już pcmiektóre zaczy.nały CtLemieć wśród 
Hstk6w. 

-J esz<'ll'Ze z tydzień ·a będzie ich już w bród­
myśb.łam. 
, I takie to r6Z:ne myśLi miałam, aile o m.ilości 
to co p.rawda myślał.am najmniej. Jakoś nawet wola­
łam odsuwać przypomnienie tych Poeiaiłunków nad. 
.wwislciem. 

Za to my&ł pan A.iQQsJd 
• . ~aaićW 

Kiedyśmy ~ię z.naleźli w leśnym chłodzie, mów 
przy!:iedHiśmy n.a miękkiej triaJW.ie. 

Zost.a1iśmy tam już do połudinia.. 
Dziwne, bairdz.o diz~v.-:n.e mi fo w,szystko by~o. 
Nie brioniłam mu się. W..stydritam się tylko. Na-

;we-t lciedy mnńe się spytał: 
- Dlac:z·ego ciągle ll1a'SZ :zamk.niięte oczy? -nic 

eh.ci.a.km ich ol W'01"Zyć. Zrobiłam tylko mał·e szpaTki. 
w powiekach ł z.obaczyłam tliad sobą, j.a.k się koły­
sały sosny i niebo i znów białe cbło>ezki. 

Jakieś roz.l.E.Cmwiecie we :mnie weszło. Ru.szyć 
mi się nie chciał-O za rr..ie, a.rlli po:wrecb;;ieć słówka 
niawd. Zdawało mi się, że na cl.łym świec.ie n.ie ma 
jednego człowiek.a tylko ra i ten Las ·sosn.t>wy, a na-ci 
nim białe obtoc:.dtl. 

I nawet głos p3.«ila Arciń&kiege> sły~łam ;a,kby 
z wieHr..iej dali. · 

Po:woo,. powoli pr.zychodziło we mnie :zr.ooumie · 
.n:iie, w jestc:m jakby odiu:rzonia. I ie niedaleko jest 
jelZ!io!!o, a tam hidlzJ~e roomaw1ają, śmieją sii·ę; kąpią, 
zbytkują. Że moie nawet niedaleko je&t taka siam.a 
jak }a dziiewc:zyna, które tak samo pmez S!Zpa..rlci w 
po·wfok.ach pa'.il"zy, jak kic>łysrz·ą się sosny, a tnyma. 
ją przytu1001.ą jakiś mężczyzn.a, opiera się ciężko 
i pr-zypatruje siię jej„. 

Ogarniało mnie jakńeś pod!2Jiw:iecic nad św.la­
tem i .nad samą sobą. 

Pan A.roińsk!i mówił, ail.e ni<eprędk.o rozumiaŁam 
co. Dopiero później, pó~j. 

- Już tetraz z.'OS'fąnii.esz przy m.nii.e - powie~ 
d:z.!.ał. - Już t~r~ jesteś moja„. Tylko dliaozego je. 
st~ś jakby praes1r.asz:ona7 ... Co? 

w.cale nie był.am pr:ze~tr.asrrona, ale f.c·ż n.ie 
umbJ.abym mu p;owleciz.iA?ć, 1a'ka jes-t~m ,,, owej 
chwi:Li. 

- Moiie ci przykro, te tak s.ię s~.a.ło? M.oie n.ie 
chciałaś tego? 

Pokręc,l,larn głową, że ·n.ie. I co. miałam pow.i..e­
d.zieć? I n:ie było Il'.i przykr-0 i nie chciał.am tego. 
Nje myślałam o tym. 

Ale kiedy tak się dopy'lyw.ał, pI11;ypom.n.iał mi 
s.ię mój Rysio. Pomyślałam1 ie może teraz będę mia­
ła drugJe dziecko. I czy pa.n A'fciński naprawdę 
Z C' ~hce E1~ ze mną ożenić? A co będzie jeśli nic 
zechce? Może będzj,e chc.'.ial mnń.e tylko wyws,ażyć? 
I o takich wyp1dkach słysz.a.łam. Opowiadał nawet 
jeden u nas ze wsi o drieducu dosyć daleko od nas, 
że wyposażył chyba z pięć dziewo2yn we wsi, ale 
u::zciwie: każda dostała po d:z.iesięć m0rgów dobrej 
z1entll I nawet przykazywiał, żeby dzieci się 'uczyły, 
bo s:dacheckieł. 

Jakoś m.nńe oo niewiele obchodziid:o ew owej 
chwill. Było tak goirąooL. 

Ocknęłiam się na. d'O'bre1 ktedy zoha-crzyła.m, ja­
ka to moja sukiienka pognieciana. Aż się z.a gło-­
wę wzięŁam. 

- I jak ja tenrz pokiaitę się w pał.aai 1 - ~wo-
ła.tam. 

- Nic sobi-e z te~ ni.e rób!... 
--Wstyd przeoi-et ... -mrulmęk.m ~dowokxoa 
- Nie myśl o takim głup.sitwie! Przejd:z:iemy 

furtką do pa.rku, pot.elll wprost do pałacu ii już. Nikt 
nie będzie wld:zii.a.ł. Pmebi.er:zesz się za.raz, sukienkę 
wyprasuje się ii ~. Nie ma o czym m6wii.ć! 

. Wygła&ifa'DJ jak Jlł.O'glam sukienkę, ałt! nie na 
w.iele się to zdało, a pan Arclńslci uspakajał mnie: 

- Alei me pr,zejmuj Slię tym! Nic się tsakiego 
sukience nie stałof.,. 
• 
MSiMglfqJQ t u -
Chcesz 

1t a n i o 
kupić 

1rzeirz1J ogłoszenia 

Nr~ 

- Jakż~ niic?„. - powi.c&iałam, a!ie u.twałiani, 
bo spo}rzałam pr.zypadkiem na nriego, a pa.n Arclń­
ski miał taką m.dimu.x.roną twaa, że aż się prz~­
sbraszyłam. 

- W;ię<:ej cię obohod.Zli suki~, niż ja.7 -
spyitiał. - Bardzo mi przykro. Firantiu.„. 

Spostrzegłam się, że Ul'l~ go ~. 
n.a.prawdę nie mi.al cze~o być U!r'a.żmt.y. Uśn):i-echnę­
łam s:ie i -0dpow.ie1'izia·lam: 

- Suki·enkę s:~ę odp.rasuje - powi~.alia.m -
tylko nie chc:!ał.ahym. żeby kto zoba.czył, bo będą 
s~ę ze mn;~e śmi·eli ~ o-bgadywailsi nmi~„. 

- Nikt cię nie śmie obg.adywa.ć! 
- A choćby Gret.al Ona j'uż <:0eg<>ś zezem ni:-

m,lllie patny. 
- Odprawię ją, jeś.Li bę.<h1ie niierwłaści.wie .za­

chowywa.ł:a się wob-e.c ci~b.ie. 
Ni.e m.i.ałam się czc~o martwić zawceasu. Pr.z-.c­

sz1iśm y furtką, wpadłam prędko do pa.bciJ i nikt 
mnll.e n'ie widlz,i.ał. Do obiadu już u.s~dłam w wypra- • 
sow.ancj sukieuce, że nikt by n:ic nie po.z:n;al. 

Pa.n Aricińskii znów nahr.ał humoru. śmiał ~ 
p:rzy sfole i ż.art01Wał. I inT.die też WTócił humor. Tak 
mi było, jakby się tl!i-c ·me sitało, jakbym każdeg~ 
.inl!lego d:tl!i.a do tej pory usiiadta p.r,zy stole, a zair.aiz 

pójdę :z panem Arclńsilci:m na w.as i będę mu czy­
tała jakie pismo, aJb.<:> ks~ążkę. 

I rz~<C'.zywiśc:ie tak było aż do ~. P<> 
obiedzie p.111 zdit'Zemnął się trochę, kiedy mu czyha­
ł.run. Po tym . pr.zeszLiśmy si'? dl"ogą do mita.SJtesp:zlm., 
po tym znów <::zytakm ~ d<>ezclmHśmy &ię t,ak wti.e­
czon1. 

N.a.wet zapon1rci.alam zupelnti<? o tym, oo się stało. 
WJ.eiczorem poszłam do swego pokoju po sZą.l; 

bo jakoś mg.h na.sz•ła. Pani Kao~kows.kia od RZ11 
' mnie złapała. 

- I co? I co? - utC2ęla. się dopytywać: -Jak 
tam z panem? 

Za.czerwienitam &.ę chyba., a~ powiieda::iałam 
spokojnie: 

- A co ma być? . 
- N o, czy mówJł z fo.~ o czym 1 
Jak zwykle, me tailci.ego ... 

- Już ty mi. nie póivłiesz! - patnyfa na mnie 
tnv.atnie. - Nie c.zerwi.en:ifabyś się tak! Pn:ed~ 
mną możesz nie ukirywać, bo ja chcę twojego dofua. 
żebyś nie brła taka głu.pia, iebyś miała taka roeip:n, 

jak oho·ćby fa :wJedźma Kwia, to byś wiied.zi.iała. ja.k 
poSltępować! Już t'O ona umiała tak pokierow~~ 
chłopem, ::łe - ooL A.te pa.n przecież musiał ci coś 
powiedzieć. 

- No, owszem ... PorN!i.edlZliał, te mme W •. te„. 
- że co, co? - nas1.aiw.a.ła gorączkowo. 
Aż mi było dziiwn.o, cz.ego ona taka oiekaw,a 

nfosw.ojej spria.wy. Ale m4 wytłumaczyła.: · 
- Ja tu ter.arz si-e&ę, jak na szpitkacli :- po-

. w.iiecbiała. - Niech ta. wariatka zjedlz:i.e do Lidka, 
to tneba S'ię będzii'E: ze W'SzysHcim potegM.ć, a ty 
jnkiby n1~dy niell Lubi. mllli-ef Sama musisz .1X1.dibat 
o t<>, żeby s.ię zrobić· pa:nu potrzebną, bo jak nie z.a.­
db.a.~ zawC'zasu, lo pójdziesz na liiedę jak i ja . 
~yśLisz, że tobie młodej będzie ła.tiWiej po.ni.ewi.erać 
stę po śWiiecie, jak mni~ sta.Tej? Nie myśl tak! 

. .- ~Ie. co ja m?g~ z:-obit? ~pylał:am się już 
mec1e-rphw1e, bo m1 S'lę to radzenie jut trochę na­
p:t'.zymyło. 

- Bądi miła dla pamf Jak wrócił ze space4'11. 
w by! czeg?ś ~chmurzony, ~eswój ...• Może był.a.s 
d~ m.eg·o mem1ła, oo? J ,a c:t tyil1ko 7eszcze -mz, 
dznewczyno, mówię nie bądź głupia! No, idź już idź. 

Wróciłam więc do pana znów z nabitą gtowa. 
tym, oo p·owied:ciiała pa.n.i Kaczkowska .Rozumiał.a~ 
już, że może niie tyl.e chodz:i jej o mnie, il:e o siębic 
samą, ż-eby n.a. S1ta-re Lat.a nie tracić dobrego miersoa. 
a pe"\Wl.fo by straciła je, gdyby pani Aroiµsk.a zje. 
chała do Lidka. Ale co ia mi.a.łam ~bić? Mi.a.łam 
być miłą dla panaf Jak? . 

N o i p.TIU:deż. .. stał.o się to, czego pi:wme chciał 
~ C'Z~go ;nógł być mtchmru.rrony, to yuż doprawd".' 
me w;wed.zjiałam •. Chyba ~e • był ciągle tJl?'laż-ony, ze 
tak Sitę zmar!wrłam pog:n1ec10!Jlą suk!ien.kąf 

Pan czekał na mnie nńcd.erpliwie. 
• - Co cię tak długo n.ie byfo, Fra.niu? Zmęcz.c 

na 7esiteś? . . · 
Zapr.ZieczY'fam naturaktie. Woale me byfar, 

zmę-czona. 

- Pnysuń się do mni-e - r<l0kazeł. 
Pode s:z.łam. 

. - Ni-e m~ę s;ię ~eszyć twoją młodośc; 
1 uro&ą - pow1~dzlał, obe11Dsuiąc nmie wpół, kred 
stMęłam przy ll!lm. 

Oz:~·ny:ie.nił~ .się. od. tych jego pieszcwt i go 
rąoo .ma ~ę robiło i n:1e w.iediriałam, gcbi·e mam OC.Z " 
pod211ać„.. -

- Chciałbym, ~ebyś. cią~e był.a, przy mnie, że · 
by§ n·awet na ~odzmę tllle ocfohodz:iła ode ttl:nii.e _ 
szeptał pa'? .. A.:rci.W:.t.1. a eor.az mocni..1 p • '--ł 
mme do Clebię. · -, ~.Ka 

&0!&71. ~ Akol. 
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y lot nad Warszawą 
dostarcza niezwykle silnych emocyj 

W najbliższym czasie Polskie wrażenia, aniżeli lot dzienny. 
Linie Lotnicze „Lot" wprowa- Nie można tych wrażeń zupeł­
dzą kcmu.nikację nocną. Na tra- nie porównywać. Przede wszy­
sie Warszawa - Poznań - s::kim może należałoby stwier· 
Lwów hędzien1y latać również dzić, że lot nocny je.st znacznie 
w nocy. Lotnislrn na Okęciu spcrkojniejszy. Aparat po pro­
jest więc w nocy zajęte, albo- stu „pływa" w powietrzu, le.:i 
wiem odbywają się ciągłe loty się bez jakichkolwiek wstrz:ą· 
próbne. sów. W nocy bowiem panuj~ 

Lot nocny daje całkiem inne i w powietrzu ... spokój, dzięki 

a 

czemu warunki atmosfery~ 
są na ogół dogodniejsze. 

Lot dzienny daje możliwość 
obserwowania krajobrazu, og:ą 
dania jego piękna z dużej wy­
sokości. W ncx:y tego nie ma., 
ale zato otrzymujemy coś zu­
pełnie nieprawdopodohnct:{J. 
Zaczarowany świat świateł. 

Lecieliśmy na pasażer3idm 
„Lockhed". Aparat prowadził 
(co za zaszczyt}, dyrektor P. L . 
L. „Lot", mjr. inż. Ma:kowski, 
mając przy swoim boku szefa pi 
lotów p. M.itza. zgaS:liśmy w 
samolocie światła, by lepie1 wi 

Chn1' uz11skai poparcie w sprawie posad1 dla swego meźa, dz::iA~T~zi>'Rz~TizErr- _ 
Lot.nisko tonie w ciemno!· 

W wy&z:i.ale Odvroławczym 
Sąda Okrę;;c..-„e.go w Warsz.a· 
wie toczył~ s.i.ę sen.:a.cyjna spra 
wa pr.zcciwko żon:e UTzę:lnika 
Ubzizp:eozalci SP'c:e-~.znej p. N., 
oskarionej o szc.ntai. 

Pian N. ze.stał pt3Z'Itletlony z 
Wrars'l'Jawy do m::i.łegos~o!ru. W 
Warszawie pozostała jego żona 
wr.aiz z dz,~ećmL Rmbfoie &·ospo 
darslwa domowego by!o powat 
nym ciosem dla rodziny ii pani 
N. ~częla czyn.is starania o 
zm1anę ~c~eni.a. 
Zwróciła się do biura personal 

neg'O, gdzi:e zatrudniony tam u· 
rzędniik O-ski, jcdnocześn;e apli 
kia.nt adwokacki, obiecał po· 
pneć fej sprawę. 

W dwa mtLes~ące po tym pa.n.ii 
N. popełniła zaJ:?ach samobój· 
czy, zażywa.ją<: 12 p.astylek we· 
rc·n•s:lu. 

Pne:z dfog,i cz.as lek.ar.ze szp'l 
talni ;walczyil:i o u~.rizymande jej 

musiała ule~af lu\iieioikowi I ciach. Dokoła tylko jarzą się 
:3 czerwone światła. To znaki os• 

pnzy życiu. Wysiłki te okazały 
s:ę owocne. 

Pan N., przyjechawszy do 
V'/.J.r;-z;;.vq, gdy żona cz.ula siit 
już lepfaj, pró~ował dociec, ja 
fo'.ie przyczyny skłontły ją do 
~ia .rgnięc.:a się na życie. To, c<> 
usłyczał, wydało mu się po pro 
stu nieprawdołlodcbne. Po·stan·o 
w.ił sp!~1ć spowiedź żony na pi 
śmie. W ten sposób po.zos:ał 
niesamowity dokument, będący 
}edy.nym ..w SW'O''.m rodzaju 
aktem oskarżenia przeciwko 
O-ski emu. 

Prrz:eżycla pani N., sp1sMle 
pod jej dyktando, przedstawia· 
ły się nas~ępująco. 

Kiedy p. N. zwr6011a &ię clio 
urzędnika 0-skiego, ten obie­
cawszy swą pomoc, prosił pe. 
tentkę, by ~ię z tim p«<>zum:1ia 
ła :w l!«ahinach poz.aurzęd'O· 
vi-ych telefonicznie. P. N. prośbę 
spełniła. W ten sposób doszf.o 

do spotkani.a między N. a rowa.ną akcję dla nadania poe0i- 'rzeg.nvt..ze dla pilot.ów, W po• 
0-d<lm na ulicy. Rozmowa to- rów. Zbadani jedilll3.k św!.adkcr wietrzu krąży kilka maszyn 
c.zyła się na różne tematy, a wie us~a!:ili wręcz co mnego. wojsko'W)1.:h, które wykonują 
wreszcie 0-.ski pr.vsił o pozwo- Jedna z sąsladek widzfała przez powierzone sobie zadanfa 
~cnie odwiedzenia N. w domu. okno, jak w mleis.zkan:iu N ski- Maszyna nas~a pcc<:J-. :>d:z;i do 

Od tego cz.asu O-ski byw.:i.ł dmał O. Druga są~iadk.a. mów.iła startu, jednakże stoi i czeka n3. 

częstym gościem w m'.:eszkraniu o odsyłaniu do ll'iej dzieci N. sygnał. Jakaś maszyna podcho 
N., która, d:z:iałając pod wpły- ~awsz.e po tym nasięp«>:wała wu dzi właśnie do „siadania", czyli 
wem 0-skiego, na te godi:z;iny zyta mężczyzny. . przestrzeń zajęta. Musimy po· 
wysyłała dzieci do sąsiadki. Oks~rż~_N., .pr.osiła ?ąd o 

1 
czekać na swoją kolejkę. Sy­

Sąsiadkia d-01w:edziala się jed- zam nięct.e U1IZW1 w. cz:i~~e roz- gnał świetlny: droga wolna; Po 
nak, d.Laczego N. przysyła do prawy. Kiedy prośbie }eJ odni.o chwili '\'17.Msimy się już w po· 
niej d::ieci ii wobec zakazu swe wiono, zdecydowała się od:malo w.e~rzu. 
go męża odmówila na pr.zysz- wc:ć p~e~eg zda.r.zeń wobec pu Mjr. Makowski bierze lcieru-
łość tego rodzaju dorywczej o- blkznoSOI. nek na Poznań. Cała rn frasa 
pieki nad maleństwami. W wyniku .rozprawy Sąd Gr<> jest już przy.stosowana -:Io noc· 

O-ski :w dial'.SIZ)'lll oiągu odwie dzki wydał wyrok, skazujący nych lotów, oświetlana bo,\i2m 
d.zał N. By się pozbyć obcych N. na 3 miesiące bezwzględne· jest silnymi lampami. Pod Bło· 
oczu, prosił N., by „usypiała go aresztu. W motywach pod- niam:i napotykamy na pierwszą 
szczenlaki". Tak się to kż od- !creślono, że wyjaśnienia oskar- latarnię odbłyskową. Potężne 
hY'vał•o. Uprzedzona 0 wizytach żonej na wiatę nie zasługują, że smugi światła padają na maszy 
0-slciego, pani N. usypiiała dz:ie ;est ona kobietą cyniczną, gdyż nę. Ta.kie „kierunlmwe" latu· 
ci i uklada.la je w kuchni. nie wahała się o intymnych nie ułatwiaiq pracę piloiowi. 

Ulegała 0-skiemu, będąc prze ;prawach mówić publicznie. ŚWIETLNY OGRóD 
kona.na, iż istotnie w jego mocy Od te~o wyroku N. wniosła Warszawa wygląda nocą bar 
leży pa-.zen.iesienńe męża d<> War 

apelację i sensacyjny ten pro- dzo pięknie: Nie widać nic po· • · I • b b • s:zaw:y. ~-.3- ła cęs znalazł się w Sądzie Okrę· za światłami. Odnosi się wra• 

Z·wa a.nie ezro ft'll Kiedy wreszcie .za:in.uiagowa !Zowvm przed sędzią Skirgajłłą. zenie jakiegoś gwietlnego ogro 
w~ o., kiedy Wlt"eszcie to przenle- w 

sienie nastąpi, O-ski cyniaz.nie Obronę N. wnos!ł adw. Drob du. folka płaszczyzna i za.• 

lez., \V interes~e spoleczeńsłwa O·dparł, że w ogóle nie za. niewski. ' Sprawa przyjęła zgoła miast kwiatów lampki, bo na­
mierza tego uczynić, ponieważ odmienny obrót. sze wielkie latarnie '\\7glądaj-. 

Bezrobocie na!eży zalicryć cło rzę· 
du niebezpieczeństw publicznych, w 
zwalczaniu których musi pomagać 
Państwu całe spcleczeńs{wo. 

Musimy zdać sobie sprawę r; tego 
- a nie wszyscy chcą to zrozumieć 
- że milionowa armia bezrobotnych 
- to groźne niebezpieczeństwo dla 
naszego życia spclecznego i gospo• 
darczego, dla nmzej przyszłości wresz 
de. 

SeOd tysięcy os6b pozhav1ionych 
pracy (a wraz z rodz1naml kilkakrot 
nie więcej), to tylu! stra::onych dla 
naszego żyda gospodarczego konsu· 

CHOROBY PLUC 

Grdllca płuc jest meubłaganll ł eo: 
rocrnie, nie robillc r6tnicv dta płc:. 
wieku i stanu. koS>i milionv ludzi 
Przy zwalczania chorób płucnych 
bronchitu uporczywego męczącego 
liaszlu, lfrypv itp stosują pp lekarr.e 

BALSAM TRIKOLAN • AGE 

kt6ry. ułatwia.illo wydzielaniu •ię 
p!·„..-!ny. wzmacnia organizm i samo· 
poczucie chorego ora.z powiększa wa· 

lf• ciała i usuwa kaszeL 

Samobójstwo 
inwalidr ·woi!nnego 

mentów, to wielomilloni>wa luka w <est mu ,,wygoonieJ·, że msa.;. da- · Po zamknięciu. przewodu pro przecie! z góry bardzo m1zer,-
naszym obrcx:ie wewnętrznym. Sku!kl • - kurator zrzekł się oskarżania nie. Biel światła ełektrycz11ego 
więc bezrobocia odczuwa na sobie leko". To dopr.owiadziło N. d'O 
nie tylko sam bezrobotny, a~e rów· popełnienia :z;amachu samobój- przeciwk.o N. Sąd uchylił wy- iest gdzieniegdzie urozmaicona 
nie! producent i kupiec, którzy c~ego. rok skaztt:ący i uniewinnił cał- barwnością neonów. 
~zez to mają o tyle mniej oclbior· Niesamowiłta spcrwdedii N. do kowicie N. Teraz już i nasz aparat nadla-
cójilie znakomicie zwiększyłyby stałia się do przełożonych W motywach wyroku sędzia tuje nad linią lądowania. Zielo-
.iię ~arobki przemysłu, .handlu ~zy o • skiego. Ubezpieczalnia Skirt:ajłło podkreślił, że zezna· ne światło na tablicy sygnaliza· 
r~e!111osła, gdybyśmy zamJast tej wiei· 1 wszczęła przeciwko DJiemu po· nia 0-skiego, jakkolwiek jest cyjnej lotniska oznacza, ze pi· 
kieJ rzeszy, skazanych na nędzną we , · d L" T urzędn~kiem i aplikantem ad- lot może prosić o lądowanie. 
~~ta::ię, bezrobotnych, mieli taką sa· s.ępowame . yscyp '~rne. ym wokackim, nie zasłufłuJ·ą na wia Pilot ,,mru"a" to znaczy sy·<fna-
mą ilość pracowników dobrze sytuo· czasem O-ski wystąpił przeciw e 15 .s 
wlłnychl. • . k>0 N., oskarżiając ją 0 sz.an:'d. rę. Zemania, złożone przezeń łem świetlnym prosi o lotni'Sko. 

A Jakż~ g~o~DJ.e • wyglą~a nas~a Snirawia. ,..,,,„.,..ta się 0 Sąd w Sądzie różnią się nawet od I Otrzymuje odpowiedź proszę. 
przyszłośc, Jezeli ~ony dz1eci roclzin r· ~i:- d "ł ań kł ..t h t T -+ • k · t · h 'l b 
bezrobotnych są głodne l tle odzia· Grodzki, gdzie O. prze staw.1 zezn ' s auanyc w pos ępo- LJO ms o 1es więe c w1 OWI) o 
ne. Czy nie odbije się to na ich or· ~wól stosunek do N. w całkowi· waniu dyscyplinarnym, sad:ron~. Na tablicy f!Yf!naliza· 
ganizmach7 czy gl6d i chł6d nie de innym świetle. Ponadto sz<?reg innych do- cyjnef jarzy się czerwona lam-
spowoduje ich charla~twa7 czy ci Twierdził że N sama zażąda- wodów, a m. iIL świadectwo pa. Żaden pilot nie będzie pro-
przyszll obrońcy OJc:zyzny, będą • ' · T ł •t In kt • Ił "k ł "ł I d • 1 b dz" kr 
mieli dość siły do znoszenia ciężkich ta spot~ z m.m. ~o orf szpi a e, z ore5 0 wym a o, st o ą owanie ecz ę 1e · Et 
trudów wojennych? zatedwr.e paTę tmllut. Nigdy n:i:e ;z stan N. był na.der ciężki i le- żvł do chwili zmiany świateł. 
• Widzimy więc,. że nawe~ w ln!ere· bywał u mej w m.ies:zk.aniu, a dwo odratowano ją, wskazy- Robimy wira:ź i zni:źamy siQ do 

s1e aler pos~Jących le~y komecz· przeoi'Wil!ie N. s;!.ale """ afakowa wał, że wyjaśnienia N. o formie lądowania. Drogę pilot oświeł·la 
ność zwalczama bezroboeta i jego • • 5~ "b t..-- t · k • ł h • O ł • 1 · P h 'li 
skutków. ła, n.arziu.ca1ą~ się :w sposo .. IJ'f(".J:. s osun ow, ączącyc Ją z .• w asnynn ampamt. o c w1 

Ale nie wszyscy chcą tę prostą względny. Zamach samobo)czy skim, są w ZUl,)ełności zgodne z J ma·szyna gładko siada. · 
rzecz zrozumieć. N. prze,d,sfawiał jako wyreżyse· rzeczywistością. - (b. h.) 

Dlatego też słyszymy z różnych ·-----------------------------stron, ie wlcłe osób albo zwleka z 
płaceniem, albo w og6le nie chce pła· z 
~ madczeii na pomoc zimową, kt6- g o n Polaka ·11onera reJ przecież głównym celem Jest do­
starczenie pracy bezrobotnym względ 
nie umo!liwienie im w Inny sposób 

:;~trwama aafcięższea0 okrau m- Gdy zdobył matątek, nauczył się pisać - Ożenił 

w~~= nł:dy'b;ebbe~~t~~;d:: słę z młodziutką manicurzystką 
trzymał pracę, to l kamienicznik do· d ·Li .3. '--· K B t.._ • ~- ·- Ok 
stałby zaległe komorne, i adwokat CHICAGO. W .fvUam:i Beach I ny na pona mi OO u'O'llillCOW. s. Uua:C'Z opowtauia, te · 
miałby więcej interesanttSw, i lekarz n.a F.lorydizi.e zmarł w 54-tym ro Okle.n~a cto~iem w miairę .zdo· lenda posiadał kilka dTog.i.ch sa 

W t..-t -< d • h · więceJ pacjentdw, i kupiec wlęceJ ku tycia TOIIly OakLand (An~o- bywaniia ma1ątku na.uczył się p! moc.bodów, używał bryłek zł<>-
sooo ę w 50 z1nac ran· hlient6w. . ć . ta, ta . k . k, b" ku . 

nych "Ili śródmieściu Krakowa Wrogie lub bierne ustosunkowanie ni Okł-enda), imigrant Pola,k z. sa ·1 czy c. ,a o przyCl!iS ow na 1u.r 11 

wydarzył się wstrząsający wy· się do akcji Pomocy Zimowej, fest Kresów Wschodnich, kt6ry Tutejsrze pisma poiLskie za· ulliZymywał ]fozn.ą służbę. 
pad<>k gr<>tne dla nas samych i w skutkach przez 27 Lat był biednym robpt miesz.cz.ają wywiady z jednym Cały majątek po zmadym 

V • • • swych zuzkoclzić moie prz=de wszyst n~kiem w Chicago, aż uśmiech- z proboszczów tutejszych ks. d:zkdziczy wdowa o 22 lata o-
W otwartym oknie drugiego j ldm interesom sfer pos!adajacych. ł · d 1 k I St f B ba.cz kt · b·.,, d ń d p lk któ · 

piętra przy ul. Pijarskiej 17 u· Dla wszystkich byłoby 'lepiej I ną się oń os, tóry zeń zro- e anem u em, o.ry „ e mo isza, o .a. z rą oze 
kazał się starszy mętczyzna na , l:~dy odniósłby korzyści, gdyby .ar· b'.ł bogacza. przyjaciele~ Oklendy. i o.d~e- nil się przed czterema laty, a 
pół nagi Jakieś ręce chwycily · mia bezrobotnych przestała istrueć. W. r. 1929 podczas depresji, d!zał go .w 1ego wspana.ałe1 will~ która poprzedn;i,o pracował.a w 
go z tył~ ale mężczyzna wrr· I !le t~ofui~st~zy proste najtrud Oklenda s!.r.a.cił pracę i w po•&Ztl w Oakvilile pod Toro.nto. Chicago jako manicurzystka. 
wał się i po chwili wyskoczyl z. I niej zrozumieć. kiwiandu za nią zawędrował ai 
okna. Samobójca uderzył !fło- Dlatego też _n-zbył często słyszy· do kanadyjskiej prowincji On· 
wą 0 asfalt ulicy i ponióał my, że te lu~ 111!1~ odł~y spcłecz'.lń tario, gdlzie przvpadldem natm 
. • ć • . I stwa - byna;lllnlc, ni,? biedne - nic fił w ofo01licy Tor·O·lll'o Dit' bogate 
snn'3r na mieiscu. na Pomoc Zimową me płacą I dafą ł • ł , d . k 

Jak się okazało desperatem się w ołiarncści na ten cel prześci· z.oz.a z «)'.O• aJ.B~go wa.rcu. 
był 56-letni inwalida wojenny f!n;ć nawet .f'rze~ dz:atwę szk~!ną •. ! Oklemta sprytem i wy!ężon;;t 
F • l L hrf ld kt. . . ł Ale łe~o 1t:1 n -:i :ra"l!',,..n'} am rami b 'ł . l,L • b · 

aJWe e e 1 ory c1erpia h"1"obotni ani ich głodujące ,.·~ci. f ~:ąz og.ac! s.1ęs.zy~'iOlO et. 
na silny :rozsł:'ói :nerwowy ' Abar. I nie po.z.ostawił majątek,. ocenio 

-30 dni próbq w don1u! 
Wyd,'e się na próbę na 30 dni do 

domu ylko do 2.4 słynne okulary 
dwuof!niskowe, jedynie zdrowotne, 
słutą wda! i zbliska jednocześnie. 
Szkła dwuo~niskowc powszl?chnie 
znane zagran icą u nas ~tają się co 
ru bazdziei dost_ęP.ne~ dzi~ki akcji. 

Io.stytutu Filtorex de Paris Kredyto· 
wa 9. Jedyny 'nowoczesny Za~ład, 
całkowkie po§więcony olmlarc.im na· 
ukowo opracowanym dla ka~dc!lo za• 
wodi1. tylko do czytania 5 zł„ wypu· 
kłe 9.75. 
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~----:~=------------...... ..--...i Urzędy pocztowe 
czynne dłużej będą 

Kredyty dla rolników 
na nawozy sztuczne 

Obecnie rozwija się sezon 
sprzedaży nawozów sztucznych. 
Zapotrzebowanie wszystkich ro­
dzajów nawozów sztucznych 
zwiększyło się od 10-20 proc. 
w porównaniu do te~o okresu 
w r. ub. Na ogół mogą rolnicy 

• No"Wa piękna wi.osna 
Nowe, ładne, dobre i ianie obuwie 

w sklepie firny 
wiosenne 

Udostępnienie zniżkowych między­
~iastowych rozmów telefoniczn. 

Od 1 kwietnia b. r . godziny 
urzędowania w· dziale telefo­
niczno - telegraficznym w 102 
urzędach i agencjach poczt.­
telek. na terenie warszawskiej 
dyrekcji przedłożone zostaną 
do godz. 21-ej. Dotyczyć to 
będzie placówek, posiadających 
większą ilość abonentów tele­
fonicznych i wzmożony ruch. 

W okresie letnim urzędy te 
będą czynne od godz. 7 do 21, 
a w okresie zimo~ym od 8 do 21. 
Głównym celem tej zmiany 

· jest umożliwienie publiczności 

Idziemy 
na „Redutę" 
Już jutro, w poniedziałek, 

wystąpi poraz drugi w bieżącym 
miesiącu zespół teatru „Re­
duta" który tym razem wystawi 
świetną komedię polskiego au­
tora Romana Niewiarowicza 
p. t. „I co z takim zrobi~'. 
Teatr „Reduta" już od szeregu 
lat występuje systematycznie w 
Piotrkowie. ciesząc się w ko­
łach obywatelstwa miejscowego 
i okolicznego wielką sympatią 
z uwa(li na szerzenie kultury 
słowa i zaznajomiania społe­
czeństwa z nowoczesną sztuką 
teatraleą. Wysiłki „Reduty" 
znajdują pełne zrozumienie w 
społeczeństwie a każdy przy­
j azt do Piotrkowa witany jest 
żywą radością. . 

Przypominamy, że bilety na 
poniedziałkowe przedstawienie 
• Reduty'' _są do nabycia w Pi­
jalni Mleka „Zdrowie". 

Wyjechał na 
• wozie 

W nocy na 25 bm. na szko­
dę Berga Jana zam w Bełcha­
towie, skradziono z podwórza 
wóz, wartości 50 zł. 

Czytajcie Dziennik Piotrkowski 

korzystania ze zniżkowych roz- korzystać z 9-miesięcznych kre­
mów telefonicznych między- dytów przy zakupie nawozów· 
miastowych. Jak wiadomo, sztucznych. Kredyt ten jest 
zniżki dochodzące do 50 proc., oprocentowany od 4,5 proc. do 
obowiązują tylko w godzinach 6 pr.,zależnie od rodzaju na­
od 6 do 8 rano oraz od 19 do 24. wozu. To różniczkowanie"opro-

Ul. Słowackiego 6. Obsłuea szybka i sołid11 
... „„„liillilliDmllalllllllDlmlllGIElll!llalliSllmlllllllllm ... „ ... „..i 

Szlakiem 
hańby 

W czasie rozszerzonych go- centowania wywołuje niezado~ 
dzin służbowych w dziale tele- wolenie rolników, którzy do­
komunikacyjnym można będzie maeaję się jednolitego oprocen­
nabywać znaczki, druki pocz- towania 4,5 proc. w stosunku 
towe i stemplowe, nadawać rocznym. 
paczki żywnościowe oraz prze- Dz\ś w niedzielę, dnia 27 
syłki pospieszne i listowe prze- „Dziennik Piotrkowski" marca br. w sali im. Kilińskie­
syłki polecone. · . J czytaja. wszyscy! I go Teatr Kijowski Operowo -

Dramatyczny wystawi melodra-

mat w 5 a)}tach ze śpiew 
i taścami p. t. „Szlakiem h 
by" - czyli w szponach 
dlarzy żywym towarem. Poci 
tek przedstawienia o (lodz. 8 
wieczorem. · 

Bilety do nabycia przy kaw 
teatru o godz. 7 wiecz. 

ŻELAZKO ELEKTR. OSZCZĘDZA CZAS - ZDROWIE - i - PIENIĄDZE 
I 

·~~~--~~----~--~~--~~~~~-------------~------~~------~~~~--~·--~~--1· !: 
Wygaśnięcie ulg podatkowych Piłkarze 

z pewnych ulg będą korzystać na starcie 
jedynie rolniGy 

Z dniem 31 marca rb. wyga· czym można je będzie spłacać 
sają generalne ulgi, przyznane w tym terminie bez odsetek. 
dla zaległości podatkowy€h roz- Ponadto rolnicy, którym przy­
porządzeniem ministra skarbu znana będzie powyższa ulga, a 
z dnia 15 kwietnia 1935 roku. którzy nie skorzystali z umo. 

W związku z tym urzędy rzenia 25 proc. zaległości odro­
skarbowe przystąpią z dniem czonej na podstawie rozporzą· 
1 kwietnia r.b. do ściągania za- dzenia z dnia 15 kwietnia 1935 r. 
ległości, nie zlikwidowanych na wskutek nieuiszczenia do dnia 
podstawie tego rozporządzenia 31 marca 1938 roku przypisa­
do dnia 31 marca 1938 r. nego im w roku budżetowym 

Pewne ulgi przyznaje się z 1937/1938 podatku gruntowego 
urzędu jedynie rolnikom, któ- lub dochodowego - będą mo­
rzy według ustaleń urzędów gli skorzystać z tego umorze­
skarbowych ponieśli w r. 1937 nia o ile uiszczą wymienione 
straty z powodu klęsk żywioło- podatki najpóźniej w terminie 
wych w wysokości co najmniej do dnia 31 grudnia r.b. Umo-
15 proc. normalnego przychodu. rzenie to będzie mogło nastą 
Dotyczy to zaległości w podat- pić tylko do wysokości zaległo­
ku gruntowym i . dochodowym, ści odroczonej do dnia 31 -go 
odroczonych do dnia 31 marca grudnia r. b. 
1938 roku na podstawie powo- Zarządzenie ministerstwa 
łanego rozporządzenia a nie skarbu w sprawie tych ulg uka­
zlikwidowanych w tym terminie. że si!ł w najbliższym numerze 

Wymienione zaległości będą dzienika urzędowego minister· 
odroczone tym rolnikom do dn. stwa skarłtu. 
31 grudnia 1938 roku, przy 

Dzisiejszej niedzieli, dnia 27 
bm. o godz. 15 piotrkowski 
mistrz piłkarski Concordia roz­
poczyna swój sezon z dosko­
nałą drużyną Rudy Pabianic­
kiej · "Huragan". 
Ponieważ w zeszłym tygod· 

niu, mimo przerwy zimowej 
oba zespoły wykazały dobrą 
formę, należy wierzyć, że dzi­
siejsze zawody stanowić będą 
bardzo ciekawą atrakcję spor­
tową. 
Spodziewać się należy, ze 

względu na dobrą grę obu zes· 
połów sportowcy przybędą li­
cznie. 

Dach, który 
wart byl 700 zł 

Na sz~odę Rokseli Zofii, zam. 
we wsi Bogdanów, gm. Pabia­
nice, spalił się dach na domu 
mieszkalnym. Straty wynoszą 
około 700 zł. Przyczyna poża­
ru narazie nieustalona. 

Giełda zbożowa 
Na wozorajszym zebraniu zboi 

wej giełdy w Warszawie nol 
wano za 100 klg. parytet wag 
Warszawa w handlu hurtow~ 
pszenica jed11olita 27-27 .50, zbi 
rana 26,50-27, czerwonaszl 
sta 27.50,28.25, :tyto 19.25-91.li 
j{Jczmień browarny 19.55 -19.1 
gat. I-szy 17.75-18,., gat •. II 
17 .25 --17 50 g. III-ci 16, 72,-1 ll 
owies I-szy stand. 21.25 - 22.« 
II-gi stan. 1975-20.25, grykalS. 
18.50, peluszka 24-25, wyka: 
-22.00, ząb koński 25,50...:_26.~ 
Mąki pszenne: wyciągowa 45. 
47 ,50, gat. I-szy 42 - 4450, gi 
I-A 39.50 - 40.50, gat. IJ-gi 3~ , 
35, II-A 28.50 - 31.50, gat. II1ł 
25.50, 28,50 past. 1850, 1950. ~ 
:tytnie: g·at. I-szy 33 - 3.3.50, 811 
f-szr do f,5°/0 30,50 -- 31, ga 
II-g1 19.50 - 20,50, razowa 22.25-
23 . 

Or. M. Grynberg 
przeprowadził- -•i~ 

z ul. Legionów :r 
na ul. Aleja 3 Maja 4, 11 ·p, 

P-......................... 1. 
ŻELAZKO ELEKTR. KOSZTUJE TYLKO 13 ZŁ 50 GR NA SPŁATY PO 1 ZŁ MIESIĘCZNIE Ogród 

Dziś zawody bokserskię Zawody Odwiedził 
Ze względu na przyjazd na Strzeleckie farbiarnie 

do wydzierżawienia 
od zaraz. Tomickiego 
Nr. 25 • Arba" fole. 
fon 13-26. 

Dzisi•jszej niedzieli w sali 
im Kilińskiego odbędą się bar­
dzo ciekawe zawody bokser­
skie pomiędzy K. S. Warsza­
wianka z Warszawy, a miejs­
~owym K. S. Związku Strze­
ckiego. 

W zawodach wezmą udział 
nast. zawodnicy: ~aga papie 
rowa Budziszewski - Ciosek, 
waga muaza Urbański • Slusar­
ski, waga kogucia Zuber - Kró­
likiewicz, waga piorkowa Stryj­
kowski „ Larecki, waga lekka 
Woźniakiewicz - Pardon, waga 
półśrednia Tomczyński - Ro­
gólko, waga średnia Cendlak -
Olszewski. 

mecz do Piotrkowa mistrza i N d w · k · . . a szko ę Sztajera Izraela, 
reprezentanta Polski Woźnia· db _zw~ąz ut z Jmałąc~ml ts1ę zam. w Bełchatowie skradzio- Un1'ewaz' n1'am zgubione weksle na kiewicza w wadze lekkie}' za- ·o yc się s rze amam1 os ry- b b 400 zł. wystawiOlll · · t · t l . no z iar iarni 8 pak awełny wody te wzbudzą w świecie mi 1 spor owymi na s rze mcy . t , . 128 zł przez Bijoła Wacława zam. we w• 

t P
. t k · lk t1 • • (W' · ) war osc1 · Polichno gm Bogueław1'ce spor owym 10 r owa wie ie &armzonoweJ 1erzeJe , zarzą- · · 

zainteresowanie. A więc wszy- dzam w dniu 27 mar=a (nie- -----D----~--1------------scy pójdziemy zobaczyć mi- dzieła) zbiórkę członków Koła ziś potężny dramat z życia rozbójników . mom i 
strza Polski do sali im. Kiliń- Podoficerów Rezerwy oraz zrealizowany na 25·lecie jubileuszu św. sławy reżysen

1 

skiego na zawody bokserskie Związku Rezerwistów Koło Kino-Teatr Cecil B. De Mille'a p. t. 
Strzelca i Warszawianki. nr. 1 i 2 w Piotrkowie, przed A '9 K 

Komendą Powiatową P. W. i S o 
Skradł • W. F. pl. Zamkowy nr. 3 o '' ~ t up rząz godz. 7 rano. w Piotrkowie l 

Na szkodę Majchrzaka .Jana Obecność wszystkich na ul. Niepodle- FRANCISZKA OAAL i FREDRIC MARCH 
zam, we wsi lmielnia, gm. Klu- strzelaniu obowiązkowa. głoici ·nr. 2. Popołud, o godz. UBÓSTWIANA 
ki, skradziono uprząż na jed- Kom. Pow. fed. PZOO i ZR 
nego kenia wartości 25 zł. 

rsarze 
ppor. rez, Karliński 

..,..._..~--,;-•·•r- ---------------
Początek o gódz. 5 pp, w niedzielę i święta o god1. a po pGl -

Dziś i dni następnch I 
Niebywały obszerny program I FILM POLSKI p. t. 

!111------..--------------------------------------, I Dziś i dni następnych ! CHLUBA FRANCJI 

I ~inlo ITHeavtr Potężny film szpiegowski rozgrywajęcy się na ekranie 
Il n slynnnego systemu lortylikocyjnego P· t. I 

Linia Maginota Piotrków 
Legionów Jl 

w rol. głów. VERA KORENE i VICTOR FRANCEN 
Nad program najnowsze aktualności 

Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 5 po ;;i. 
Popołudniówka o godz. 1 Serce i Szpada 

--------------
Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary 

I 

Kino Teatr 

ROMA 
(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

FREDE·K 
Loda Halama, Karolina Lubitińska, Jerzy Czaplicki, Józef 
Kondradt, .Antoni Fertner, Józef qrwid, oraz Zespół „Te 4„ 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o god1. 3 po poł, 

Na popołud. KRÓLOWA WIKTORJA .-

Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackieeo 23, tel. 10.65 


